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Nowa Reforma“ wychodzi cocziennie. z wyjątkiem: niedziel i świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


rocznie: |  półroaznia kwartalnia : miestecznie 

W, miejsca "W a „40. Con d| 024 koron 12 koron 6 koron 2 korony 

~ Austro-Weg., z przesyłką poest. | 32 ,„ 16 g Gia 2 kor. 70 h. 

W Państwie Niemieckiem „ . . .| 40 , 3012 Kd 8 „ 60. 
WeWoszech, Francji, Anglii, Belgii, 

Szwajcaryi, Tarcyi i inn. krajach | 48 , 24 4 | aż e w A, gl ==/ę 


dzielny numer kesztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.; — we Lwowie w Biurze iizlen- 
ników A. Olszewskiege ulica Kilinskiego 2 i Plohna, ui. Karola Ludwika 9. do nabycia po I2 h, 
Prenumeratę przyjmuje się tylko na cały miestrc. 
Listy z pieniędzmi i przekazy pienieżne na prenumeratę i ogłoszenia (iuseraty) uprasza się 
Nadsyłać franco do Administracyi „Ñ. Reformy“ w Krakowie. — Listów nietrankowanych 
mie przyjmuje się. A 
Rękopisów nadsyłanych kedakcya nie zwraca. 
Adres Redakoyi i Administracyi: „N. Reforma“ ul. Jagiellońska 10. 
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Prenumerate przyjmują : 


zamiejsoową: Administracya „Ńewej Reformy“ | wszystkie urzędy pocztowe; miejsco 
wa: Administracya „Nesej Reformy". — Magazyn newości F. A. Grigara | Główna trafiks 
w Rynku. — Agencya J. Hopoasa i A. Salomonowej, plao Maryacki 2. — Handel 5. Kar 
lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, ul. Karmeli- 
cka 18. — Zamiejsoową prenumerate i egłoszenia przyjmują: Biura dzienników: wi 
Lwowie Ludwik Ploha, ul. Karola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W Przemyślu Hosso- 
les. — W Jarosławiu L. Strassberg. W Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hambargu, Frankfurcie nad Menem. Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Op- 
pelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmied, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W Paryżu Sociótó Mutuelle do 
Publicité A. Lorette, directeur, Rue Caumartin, 61. 
Ogłozzamia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatę od miejsca wiersza drobnom 
pismem (petit) sa pierwszy ras 20 h., za każdy następny ras po 10 h. — Nadesłane po 
60 h. od wiersza xa każdy raz. — Iłekrologia po 30 h. od wiersmm. — Gkiosy publi- 
esne po l kos. od wiersza. — Załączniki „Nowej Reformy" (prospekty, oyrkularze 
egłoszenia itp.) przyjmuje się sma cenę 2 kor. od 100 egs. dla samięgecowych, a 1 ker. od 
100 egx. dla miejscowych prenum. Nałeżytość należy naprzód nedayłąć przekazem peczzowym 


„Wóz i Przewóz“. 


Kraków, 20 listopada. 


Jeden z lwowskich organów skoncentrowanej 

Teakcyi udaje, że nie wie o jednym z głównych 
postułatów komitetu centralnego, mianowicie o 
żądaniu, aby kandydat poselski do Koła pol- 
skiego wstąpił i w niem przez cały czas 
posłowania swojego pozostał. Z po- 
jodu artykułu naszego, zwracającego baczną 
uwagę na ten reakcyjny imperatyw komitetu 
centralnego, twierdzi „Dziennik Polski“ że „N. 
Reforma“ dorobiła sabie ten zwrot, 
jwedle swojego „widzi mi się“ do niewydanej 
dotąd odezwy komitetu centralnego. Z świętem 
oburzeniem zapytuje tedy „Dziennik*, jak mo- 
że „Szanujące się pismo* wygłaszać krytykę 
w ważnej, zasadniczej jakiejś kwestyi, na pod- 
stawie pospolitego „on dit“? W ten sposób po- 
tępić miała „N. Reforma" rzecz „jeszcze 
nie istniejącą". 

Radzilibyśmy oficyalnemu organowi reakcyj- 
nej koncentracyi przeczytać przedewszystkiem 
artykuł, z ktorym polemizuje, zanim na jego 
argumenty „zasadniczo* odpowie. Powtóre ko- 
nieczną jest rzeczą poznać nieco bliżej temat, 
który się porusza, jeżeli się nie chce napisać 
 „zasadniczego”.. głupstwa. W tym wypadku 
wprost przeciwnej taktyki trzymał się „Dzien- 
nik Polski* i wpakował się w brzydkie ba- 
'gno. 

i Przedewszystkiem tedy niechże sobie reda- 
jktor „Dziennika Polskiego“ zechce przeczytać 
nieco uważniej artykuł nasz p. t.: „Łapka“ i 
wskaże nam zwrot, w którym choćby słówkiem 
wspominamy o jakiejś niewydanej, a do- 
f piero wydać się mającej odezwie komitetu cen- 
tralnego? Ani nas ta odezwa, której komitet 
wypocić jakoś nie może, grzeje, ani ziębi. — 
Z góry możemy wiedzieć, co w niej będzie po- 
_ wiedziane, i zupełnie ciekawi nie jesteśmy do- 
| |wiedzieć się, w jakie kwiatki obłudy i sofiste- 
ryi politycznej ubiorą ją przywódcy konserwa- 
tywni z komitetu centralnego. Ciekawość tę 
zostawiamy do niepodzielnego użytku organom 
skoncentrowanych reakcyonistów galicyjskich. 

Twierdziliśmy jedynie, «że w odezwach, je- 
szcze przed miesiącem wysłanych do delegatów 
miast, wzywa ich komitet centralny do zawią- 
zywania miejscowych komitetów, celem popar- 
cia takich kandydatów, syktorzy oswiudczą, że 
do Koła polskiego wstąpią. Ii w niem przez 
„cały czas posłowania swojego pozo- 
staną”. Odezwy takie odczytano przecież przy 
zawiązywaniu wszystkich komitetów miejskich 
i powiatowych; odczytał ją także prezydent 
miasta Krakowa, przed zaproszonem gronem 
mężów zaufania. O ten postulat toczy się też 
obecnie walka z komitetem centralnym, gdyż 
miasta swoim demokratycznym kamdyqatom zo- 
stawiają wolną rękę eo do zachowania się ich 
na wypadek, gdyby Koło polskie statutów 
swoich nie zmieniło. 

Wszędzie też, gdzie stronnictwo konserwa- 
tywne rozwija działalność wyborczą z ramienia 
komitety centralnego, wysuwa ono na pierwszy 
plan żądanie „bezwzględnej solidarności*, po- 
legające na tem, aby kandydat na posła zło- 
żył obowiązujące oświadczenie, że do Koła 
polskiego wstąpi „i w niem przea eały 
czas posłowąnia pozostanie" 

Btwlerdzamy więc, że żądanie takie ze strony 
komitetu centralnego zgłoszono zaraz w pier- 
wszej chwili jego wskrzeszenia w obecnym o- 
kresie wyborczym, i że mieliśmy nie urejoną 
jakąś, lecz faktyczną podstąwę do zwróce- 
nia uwagi na „łapkę*, sastawioną na łatwo- 

wiarnych kandydatów i wyborców przęz komi- 
y tet centralny. 
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Telefon Redakoyi Nr 41, Administraeyi 401. 


A że to jest „łapką*, to także chyba nie 
ulega wątpliwości. Bo jeżeli się nietylko wysy- 
ła posła do Koła polskiego, w którem wiek- 
szość mieć będą konserwatyści, lecz, bez wzglę- 
du na tok spraw krajowych i narodowych, ka- 
że się im bezwarunkowo w tem Kole pozo- 
stać, — to już „łapie się ich* z ciałem i du- 
szą, oddając ich na łaskę i niełaskę tej kliki 
konserwatywnej, która tendencyą i działalno- 
ścią swoją dotychczasową stanęła w jawnej 
sprzeczności z narodowemi i ekonomicznemi in 
teresami kraju. Posłowi opozycyjnemu, jeżeli 
już skazuje się go na przymusowy pobyt w Kole 
polskiem, — z czem my się nie zgudzamy, — 
nie godzi się przecież zamykać drogi do od- 
wrotn. lecz trzeba zostawić mu zupełną swo- 
bodę wystąpienia z Koła, gdy jego menerzy 
albo statutów nie zmienią, albo w sprawie ja- 
kiejś żywotnej znowu zaprzepaścić zechcą naj- 
żywotniejsze interesa kraju, jak się to już tyle 
razy stało. Jest więc wprost rzeczą uczciwości 


"| publicznej, aby walki wyborczej nie wprowa- 


dzać na tory, na których właściwie mie ma po- 
wodu do walki o zasady, a rozchodzić się mo- 
że jedynie o osoby, co znowu jest kwestyą 
drugorzędną. 

Bo albo ktoś pochwala obecną gospodarkę 
kliki konserwatywnej, a wtedy powinien po- 
winien powiedzieć: „dobrze nam z wami, wy 
zrobiliście nam raj w Galicyi, więc rządźcież 
nami dalej“, — albo ktoś zasyczy z bolu na 
widok powszechnej zgnilizny i nędzy w kraju 
i zawoła: „dość już tych rządów konserwaty- 
wnych, starajmy się o zastępy nowych lu- 
dzi w ciałach reprezentacyjnych*, W pierw- 
szym wypadku zupełnie racyonalnie postąpimy, 
żądając od kandydatów poselskich, aby szli 
i nadal pod komendę stańczykowską w Kole pol- 
skiem. Kiedy nam dobrze z nimi, niechże dalej 
nami rządzą, jak rządzili dotąd, Ale w dragim 
wypadku trzeba powiedzieć kandydatowi posel- 
sklemu: „nie idź pod komendę stań- 
czyków. a jeśli tylko zaczną swoje praktyki, 
uciekaj od nich i działaj na własną 
rękę, bo po to posyłamy cię do parlamentu“, 

Jest więc „wóz i przewóz“, „Tertium non 
datnr“. Kto żąda t, aw. „bezwzględnej solidar- 
ności Koła palskiego* — ten aprobuje dzisiej- 
szy stan kraju, ten jego zmiany nie żąda i 
uderzyć powinien czołem przed pp. Jaworskim 
i Dawidem Abrahamowicaem, wyrażając jedy- 
nic uniżoną prośbę, aby nowym posłom zakne- 
blowali ustą i samłt robili, co uznają za stoso- 
wne. Hasło „bezwzględnej solidarności“, w for- 
mie przez nas określonej rzucone na arenę 
wyborczą, nietylko narodowem nie jest, lecz 
sprzeciwia się pojęciu narodowej solidarno- 
ści, skupiającej wszystkie frakcye polskie, 
a Jest wyrązem koteryjnej zachłanności — i ni- 
czem więcej. Kto pod takiem hasłem rozwija 
działalność wyborczą, ten jest czy stej wo- 
dy reakcyo nistąiw posługi reak cyi 
dążąc, staje się tem samem wrogiem postępu 
i rozwoju kraju. 

Wszelkie inne tłomaczenia hasła t. zw. „bez- 
względnej solidarności Koła polskiego* są nie- 
godziwym wykrętem, obliczonym na łatwowier- 
ność ludzką, 
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Dola notaryatów. 


Ze sler notaryalnych piszą nam: 
Przez wprowadzenie nowej procedury sądowej, 
agenda adwokacka Znacznego doznała uszczerbku. 


Pisma sporne, przedtem kilkakrotnie w jednej Spra- | 


wie wnoszone, ograniczają się dzisiaj dp skargi. stąd 
też dochody adwokatów, ze Spraw spornych, główną 


ich czyamość stanowiących, — obniżyły się niepe 
miernie. 
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Okpliczność ta, oraz znaczny z każdym rokiem po 
nad potrzebę przyrost adwpkatów, wpiynęly na to, 
że ppzbawieni odpowiednich dochodów 
własnego działania, adwokaci wdarli się w agendę 
notaryuszów, załatwiając czynności kontraktowe, bez 
porównania częściej, ziź to się dawniej zdarzało; 
zas agenda notaryatów, prócz ustawy 0 przymusie 
nptaryalnym, co do pewnych aktów, nie ma żadnej 
prawnej ochrony, że i przymus ten przez prywatne, 
odpowiednio układane, kontrakty często, jest obcho- 
dzpniym, upwa procedura sądowa dotknęła właściwie 
stan npiaryuszów, a tp pośrednio w miejscowościach 
tych, gdzie są adwokaci (!) a bezpyśrednio tam, 
gdzie adwokatów w miejscu niemi, i notaryusz do 
sporządzania pism spornych byl uprawnionym. 

Notaryusze już za ie doznane ubytki w dochodach 
swoich żadnej rekpinpensaty nie mają, ani w obcą 
agendę wdzierać się nie mogą, gdy nadto zarządze- 
ia najnowsze, eo do używania  notaryuszów, jako 
komisarzy sądowych, ograniczyty znacznie działal- 
ność tej instytucyi, w sprawach spadkowych i do 
usźczupienia obniżonych już dochpdów się przyczy- 
nily, co wszystko dzieje się w czasach, w których 
coraz gorsze stosunki ekonomiczne: skłaniają wszel- 
kie stany klas pracujących do obrony własnego bytu 
przez starania, o podniesienie dochodów. 


w zakresie 


'Varyia notaryalna wprowadzoną została z ustawą 
z r. 1871 i pozostaje taką samą bez zmiany, a jak- 
kolwiek później urzędnikom wszelkich wydziałów 
państwowych, prawo do pplepszenia bytu przyzna- 
no i dochody podniesiono, — notaryńsze nigdy nie 
upominali się o podwyższenie swej * turyły, nawet 
o tyle, o ile ustawa notar. w 4. 183. upoważnia zgó- 
ry ministerstwo sprawiedliwości do jej podwyższe- 
nia, bez oglądania się na czynniki prawodawcze. 
Stąd też i dola kandydatów notaryalnych, chociaż si 
równe z konceptowymi urzędnikami sądowymi mają 
kwalitikacye, bez porównania od doli tychże jest gor- 
szą, a czas ich praktyki w oczekiwaniu na najlich- 
szą posadę dochodzi juź dp lat 201 

Obecnie więc, gdy notaryusze w miejsce rowno- 
rzędnego z innymi pracownikami państwa a zupeł- 
nie usprawiedliwionego ppłepszenia bytu dpznali w 
dochodach swoich znacznego uszczerbku, gdy lps ich 
dotyka nie tylko ich samych i ich rodziny, ale także 
znaczny zastęp pomocników biórowych, gdy niemo- 
żliwem dla nich stalp się w danych warunkach za- 
bezpieczenie z dochodów przyszłego bytu ich rodzin, 
którym państwo na wypadek śmierci nptaryusza, 
żadnego zaopatrzenia nie daje — koniecznem jest 
w interesie calego stanu staranie o zmianę na lep- 
sze istniejących obecnie stogunków, 

Państwo powołując ustawami do bytu instytucyę 
notaryalną, w naszym zwłaszcza, mniej niż prowin- 
cye zachodnie kulturnym kraju, dla dobra spole- 
czeństwa a w szczególności wiejskiego ludu, uu: 
zmiernie ważną, wymaga od notaryuszów uzdplnie- 
nia, równego kwalifikacypm urzędników klas wyż- 
szych, wkłada na nich obowiązki z rygorem odpo- 
wiedzialnpści tak moralnej, jak materyalnej, a kau- 
cyami gwarantowanej, ale nie wyznacza dla nich 
aniich rodzin osięroconych żadnego zaopatrzenia. 
Ten brak zaopatrzenia wkłada na to państwo natu- 
ralny obowiązek umożliwienia notaryuszom czerpa- 
nia pdpowiednich dochodów z ich pracy, której za- 
kres ustawami zawarowanym być winien w ten spo- 
sób, aby w ich agendy inne instytucye ani osoby 
prywatne wdzierać się nie mogły. A jeżeli w sterach 
rzemipsła kążdy zawód ma prawp i jest obowią: 
nym bronić swego zakresu pracy dla chleba i ma 
sąd, który o dotyczących prawach zawodu rozstrzy- 
ga; jeżeli kwestyą lakierowania okien mogła wywo- 
lać spory między malarzami pokojowymi a lakierni- 
kami i być przedmiotem sporu, — tpż tem więcej pra- 
wa i obowiązku do obrony zakresu swego działania 
ma instytucya notaryuszów, — prawników z zawo- 
du, przez państwo ustanowionych, i tem większy 
obowiązek do obrony interesów tej instytucyi ma 
państwo, które instytucyę samo ustanowiło i w całej 
pelni władzę nad nią i jej agendą wykonuje. 


W praktyce jednak dzieje się przeciwnie i lubo po- 
wody zarządzeń notaryatowi nieprzychyłnych są 
wynikiem chwalebnej chęci czynienia publiczności 
ulg, w ponpszeniu wydatków, dzieje się tp na kpszt 
nie państwa, ale jednego stanu, bez żadnego dlań 
odszkodowania, w czasach nędzy ekonpmicznej i 
gniotącego wszystkich, a więc i notaryuszów fiska- 
lizmu, w czasach ogólnej tendencyi polepszania bytu 
wszelkich pracowników tak publicznych, jak pry- 
watnych. 

Najpierw zwolniono dokumenty prywatne, opiewa 
jące na przedmioty niżej 50 zlr. wartości; pd obo- 
wiązku legalizącyi; pptem ppleconp surowo sądon: 
załatwianie we własnym zakresie wszelkich legali- 
zacyj, z któremi strony dọ nich się zgłaszają; nastę- 
pnie ograniczono wykpnywanie przez notaryuszów 
czynności komisyjnp-sądowych, zaś przez nową pro- 
eedurę sądową, uszczuplającą dochody adwokatów 
a równocześnie przez brak zastrzeżonego zakresu 
działania notaryuszów, otwarto szeroko wrota wszy- 
stkim, do wdzierania się w sierę działalności nota- 
ryatów. Przez to wszystky naraża się nietylko byt 
tej instytucyi, ale wali się na sądy większe obowią- 
zki, naraża strony w sprawach pieniężnych na sp. 
ry sądpwe, w miejsce egzekucyi, z aktów notaryal- 
nych przysługującej, a bardzo często i na znaczniej 
sze koszty, niż są notaryalne na taryfie oparte, oraz 
umożliwia się sporządzanie aktów pozornych, dla 
obejścia przymusu notaryalnego. 

Ustawy nasze bronią stanpwczo zakresu działania 
adwokatów, zakazując wdawać się w ich agend 
tam. gdzie jest już dwóch adwokatów, ale ọ notaryu 
Szach ppd tym względem nic nie stanowią. Przymus 
motaryalny, odnoszący się do pewnych aktów, ani 
tak często obchodzony, nie zapewni bytu nietylko no 
taryuszowi i jego kancelaryi, ale nawet słudze kan- 
celaryjnemu. 

Jeżeli więc instytucya istnieje. jest potrzebną i ma 
prawo do bytu, należy się jej od państwa ochrona 
prawna, aby istnieć mogła, i dziwić się należy, że 
pp. notaryusze, w danych stosunkach, we własnyr 
interesie, nie poczynili dotąd żadnych kroków, skoro 
każdy sian, od prostego robotnika do sędziwego eme- 
ryta urzędniczego, stara się p polepszenie w drodze 
legalnej losu swego i swej rodziny 

D. 


Z prasy rosyjskiej. 


(Polemika dziennikarska e kresy. — Opiala „Old Gentle- 

mana“, — Jege zdanie e ezkałach w Kengresówoeć. — 

Cyfry, przytoczene z „Nowestiej*. — Denuncyacya „Mu. 
skew. Wiedemastiej'). 


Poruszona przez „Siewiernyj Kurjer* sprawa 
t. zw. „centrum“ Rosyi i jej kresów, zajmuje 
w sposób coraz Żywszy prasę rosyjską, dopro- 
wadzając niektóre jej organa do namiętnej po- 
lemiki, podczas której padają nietylko ostre 
słowa, ale także podnoszone bywają kwestye 
i wypowiadane zdania, nas, Polaków, bardzo 
żywo obchodzące. Tem zaś szerszego znaczenia 
nabrała polemika dzienników rosyjskich, ponie- 
waż z pola ezysto ekonomicznego przeszła na 
pole ogólno-kulturne. 

Zpośród ostatnich głosów dziennikarskich, 
poświęconych tej sprawie, podnieść przedewszy- 
stkiem należy artykuł „Rossii“. Znany „Old 
Gentleman“ — autor owego artykułu — po- 
traktowawszy z gryzącą ironią zdanie, wygło- 
szone w poprzednim numerze tegoż dziennika 
przez niejakiego p. I. Gr., który dowodził, że 
pod względem zakładów naukowych właściwa 
Rosya jest pokrzywdzona w porównaniu z kre- 
sami, — daje rzeczywisty obraz tego rzeko- 
mego „pokrzywdzenia”. Czyż można rozprawiać 
o jakiemś pokrzywdzeniu rdzennych Rosyan 
pod względem naukowo-wychowawczym na ko- 
rzyść narodowości obcoplemiennych ? — zapy- 
tuje „Old Gentleman*; czyż prawdą jest, co 
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twierdzi pan I. Gr, jakoby okręgi naukowe: 
kaukaski i warszawski, stały wyżej od okrę- 
gów środkowej Rosyi?.. Nie, to nieprawda — 
odpowiada on i przypomina, że zniesienie szkół 
i towarzystw wydawniczych ormiańskich za 
Kaukazem nie mogło Rosyanom przynieść 
szkody. Co zaś tyczy się okręgu warszawskie- 
go, to twierdzi, że „policyjne tradycye 
systemu apuchtinowskiego uczyniły 
istnienie polskiej szkoły dla Polaków niemoże- 
bnem, a szkołę rosyjską — nie do zniesienia.“ 
Na kresach istnieją tylko szkoły rosyjskie, 
ażeby się zaś do nich dostać, trzeba władać 
językiem rosyjskim, co dla obcoplemiennych 
jest rzeczą tak trudną, iż 50%, młodych ludzi 
odebrano skutkiem tego możność kształcenia 
się w szkołach Średnich. 

Uniwersytety na kresach są także uniwersy- 
tetami rosyjskiemi, a „jedyną rzeczą, jakąśmy 
uczynili na kresach. jest przekształcenie do- 
brego niemieckiego uniwersytetn w Dorpa- 
cie na lichy uniwersytet rosyjski w Jurje- 
wie.* Już lat dwadzieścia przeszło — ciągnie 
dalej autor — pracuje się w Rosyi nad na- 
rzuceniem kresom knltury rosyjskiej zapomocą 
szkoły. Usiłowania w tym kierunku nie przy- 
niosły im korzyści, bo kresy zadowoliłyby się 
swoją własną kulturą. Tego przecież nie mo- 
żna nazwać pracą na szkodę Środka państwa. 


Wracając do twierdzenia pana I. Gr. o świe- 
tnym jakoby stanie warszawskiego okręgu nau- 
kowego, oświadcza „Old Gentleman“, że nie 
pojmnje, skąd zaczerpnął on o tem wiadomości. 
„Z największą bowiem przykrością przyznać 
trzeba, że, przywykłszy za czasów Apuchtina 
nie do pedagogicznego systemu wychowawczego, 
lecz policyjnie-administracyjnego, szkoła w okrę- 
gu warszawskim aż po dziś nie może przyjść 
do siebie po tej smutnej przeszłości“. Skład 
ciała nauczycielskiego jest tam mierny, gdyż 
każdy lepszy pedagog woli pozostać w środko- 
wej Rosyi, gdzie nie potrzebuje się zajmować 
polityką obok swych zawodowychyygajęć, Wy- 
starczy pojechać do Warszawy, gdzie można 
nasłuchać się ładnych historyjek o nauczycie- 
łach i to nie z ust samych Polaków, lecz także 
miejscowych Rosyan. „A zresztą — czyni sła- 
szną uwagę publicysta rosyjski — gdyby szko- 
ła rosyjska na kresach była tak doskonałą, to 
nie miałaby racyi emigracya młodzieży z kraju 
Przywiślańskiego do szkół średnich w Poanań- 
skiem i Galicyi*. 

Są to zdania rozumnie i odważnie wypowie- 
dziane, a mające dla nas tem większą wartość, 
że „Old Gentleman* wcale nie jest przyjacie- 
lem obcoplemieńców — „inorodcew* 
wogóle, a w szczególności Polaków. Zresztą 
przytoczony artykuł zawiera także inne ustępy, 
nie posiadające dla nas interesu, lecz zabar- 
wione prawdziwym rosyjskim szowinizmem. 

„Nabliudatiel* w dzienniku „Nowosti* rozu- 
muje w podobnym duchu. Podnosi on, że dzien- 
niki, kruszące kopię w obronie środka Rosyi, 
walczą przeważnie pnstemi frazesami. Liczby 
mówią co innego, niż 'one. I tak naprzykład, 
środki oświaty rozkładają się w ten sposób: 
z dziewięciu uniwersytetów, tylko dwa znajdują 
się na kresach obcoplemiennych, z sześciu aka- 
demij duchownych, tylko jedna jest nieprawo- 
sławna (rzymsko-katolicka), a i ta znajdnje się 
w Petersburgu, z dwunastu wyższych zakładów 
technicznych, na kresach spotyka się dwa, ze 
177 gimnazyów, kresy otrzymały 50, a ze 104 
szkół realnych, 26 przypada na kresy; ze 159 
średnich szkół żeńskich. znajduje się 33 na 
kresach, wreszcie kresy posiadają 800 szkół 
lodowych z pomiędzy 3840 takichże szkół, zo- 
stających pod żarządem ministerstwa oświaty. 

Zestawienie to jest na tyle wymownem, iż 
może się obejść bez komentarza 
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Wiearnym sprzymierzeńcem dziennika „No- 
woje Wremia* w polemice, toczonej z „Siew. 
Kurjerem*, są, „comme de raison“, „Moskow- 
skija Wiedomosti*, organ niegdyś Katkowa, 
Aksakowa, a obecnie zrusyfikowanego Niemca 
Gringmutha. Ten dziennik, wychodząc z zało- 
żenia, iż obreńcy kresów zamierzają przerobić 
Rosyę na modłę Austro-Węgier — o czem pi- 
saliśmy już dawniej — puszcza wodze swej 
fantauyi i złośliwości, z poza której przebija 
pospolita denuncyacya. „Moskowskija Wiedo- 
mosti“ dają do zrozumienia, że owi „obrońcy“ 
pragną poprostu rozbioru Rosyi, a przynaj- 
mniej zdobycia dla Królestwa Polskiego. lub 
Finłandyi, stanowiska, jakie zajmują Węgry 
w monarchii Habsburgów. Idąc dalej w „pa- 
tryotycznej denuncyacyi*, ten dziennik prze- 
powiada, że lndzie innych z nim przekonań dą- 
żyliby do utworzenia: „hetmaństwa ukraińskie- 
go“, „hanatów tatarskich“ w Kazaniu i na 
Krymie. „Wielkiej Armenii“ za Kaukazem itp. 
Wreszcie autor tych elukubracyj zapytuje: „A 
cóż będzie wtedy z samą Wielką Rosyą wraz 
z Moskwą i Petersburgiem?.,* 

Na to pytanie niechaj ten szanowny publi- 
cysta sam sobie odpowie. 


Nowy Bismarck. 


Hr. Bülow, który od. szeregu lat uważany był 
jako „der kommende Mann* polityki niemiec- 
kiej. w którym upatrywano przyszłego „nowego 
Bismarcka*, trzęsącego Niemcami, a przez Niem- 
cy i światem, osiągnął wreszcie cel marzeń Swo- 
ich, a także i cesarza Wilhelma dla niego snu- 
tych, i. jako kanclerz Rzeszy przedstawił się 
wczoraj parlamentowi niemieckiemu. 

Nic więc dziwnego. że Izba posłów wczoraj 
była przepełniona, a na galeryach nie było 
miejsca wolnego, że nawet loża dworska była 
obsadzona. Porządek dzienny zresztą był bar- 
dzo ciekawy: poseł Albrecht wniósł interpela- 
cyę w sprawie owych 12.000 marek, wziętych 
od wielkich przemysłowców na agitacyę, która 
to kwota jnż chyba kością w gardle stanęła 
Posadowsky'emu i rządowi, prócz tego miała się 
rozpocząć dyskusya nad dodatkowym etatem na 
rok 1900, a z tem nad rozogniającą dziś wszy- 
stkich w Niemczech sprawą chińską. 

Przy tym właśnie punkcie zabrał głos kan- 
clerz hr. Biilow i wypowiedział swoje „credo* 
polityczne. Oświadczył on, że nie powie dziś 
nic takiego, coby popsuło łączność mocarstw w 
Chinach, chociaż czuje potrzebę nawiązania po- 
rozumienia z narodem. Omówiwszy następnie 
dzieje chwil poprzedzających wybuch zamieszek 
w Chinach, wyraził przekonanie, iż mniemanie, 
rozpowszechnione za granicą. jakoby spowodo- 
wało je zajęcie przez Niemców okręgu Kiao- 
Czaa , nie miało najmniejszej podstawy fakty- 
cznej. 

W tem miejscu z ław socyalno-demokratycz- 
nych odezwały się głosy: „Owszem! to była 
istotna przyczyna!* co widocznie zirytowało kan- 
clerza, który, reagując na wspomniane okrzyki, 
oświadczył, że ubolewa, iż podobne słowa mo- 
gły paść w tej sali. 

Dalej mowca zapewniał, że niemiecka polity- 
ka nie miała i nie ma innego celu w Chinach, 
jak nietykalność państwa chińskiego, a jnż mo- 
wy nawet nie ma o jakichs zamiarach zabor- 
czych. Dopóki więc od tego celu inne mocarstwa 
nie odstąpią, trzymać się go będą również 
Niemcy. 

„Z kolei nastąpił niespodziewany zwrot w mo- 
wie Biilowa. Oto wiadomo jakie rozgoryczenie 
w kołach parlamentarnych niemieckich wywo- 
łało, iż wydatki na wyprawę chińską pokryto 
bez zezwolenia parlamentu, i że rząd w prze- 
dłożeniu o ich ratyfikacyę nie raczył zniżyć się 
z prośbą do parlamentu o indemnizacyę tego 
kroku. 

Owóż uczynił to wczoraj zupełnie formalnie 
hr. Bülow w swojej mowie. Powiedział miano- 
wicie: „Ja osobiście jestem przekonania i daję 
na to moje przyrzeczenie, że za mojego urzę- 
dowania w ten sposób postępować się bedzie, 
aby prawo parlamentu na przyszłość było za- 
warowane i aby kwoty, wydawane przez rząd, 
były wpierw przez parlament uchwalane. Jeśli 
panowie żądacie koniecznie, aby padło słowo 
„indemnizacya*, to postaram się, aby pomiędzy 
rządem a parlamentem nastąpiła zgoda*. 

Tu znowu socyalni-demokraci zwrócili uwagę 
na siebie, mianowicie przyjęli owe wywody hr. 
Bülowa głośnym śmiechem. 

Hr. Büləw znowR reagował natychmiast, od- 
powiadając ku ławie socyalistów: „Śmiech pa- 
nów ma za zadanie pokryć rozczarowanie z po- 
woda, ża w ten sposób- usumiņią zostaje wszel- 


ka możliwość starcia pomiędzy cesarzem a par- 


szą akcyę wojskową uważać. Jedynie ekspedy- 
cya, wysłana w kierunku Kotgonu dnia 11 b. m., 
na taką nazwę zasługiwaćby mogła. Dowodzi 
nią niemiecki pułkownik hr. York, a w skład 
jej wchodzi 1350 ludzi piechoty, -200 kawale- 
rzystów i 8 dział. Kontyngentu dostarczyli tym 
razem Niemcy i Włosi, do których przyłączył 
się oddział marynarzy austryacko-węgierskich. 
Hr. Walderseego do wysłania tej wyprawy 
skłoniła ta okoliczność, że dawna załoga Pe- 
kinu, złożona z wojsk regularnych, cofnęła się 
do Kotgonu lub w okolice tego miasta. — Po- 
wszechne jednak zdziwienie wywołuje liczebnie 
słaby skład wyprawy, która ma przed sobą 
dziesięciokrotnie silniejszego przeciwnika, a 
która będzie musiała przejść około 200 km 
przez trudny teren górzysty, zanim dotrze do 
swego celn. 

Wedle ostatnich wiadomości — pułkownik 
York doszedł dnia 14 b. m. do miejscowości 
Czatan, położonej przy pierwszej linii chińskie- 
go mura, skąd poprzedniego dnia cofnął się 
oddział kawaleryi chińskiej, prawdopodobnie 
będący strażą tylną jakiegoś wielkiego kor- 
pusu. 

Jak dalece niezłamaną jest energia Chińczy- 
ków, dowodzi wiadomość, podana przez „Daily 
Telegraph“, a pochodząca z Szangai, że trzech 
generałów chińskich na czele 23.000 ludzi ma- 
szeruje wzdłuż granicy prowincyi Peczyli, aby 
powstrzymać ruchy wojsk sprzymierzonych, wy- 
syłających wyprawy w głąb kraju. 

Ruch powstańczy w prowincyach południo- 
wych, który dotąd — wedle jednozgodnych do- 
niesień — nie miał charakteru nieprzyjaznego 
cudzoziemcom, naraz zaczyna ten charakter 
przybierać. „Biuro Reutera* otrzymuje wiado- 
mość z Hongkongu, że w Kantonie sytuacya 
stała się groźną. Wszyscy niechrześcijanie no- 
szą odznaki, a każdy nie posiadający takiej od- 
znaki, narażony jest na utratę życia, pokaza- 
wszy się na ulicy. 

O rokowaniach pokojowych dotąd głucho. — 
Jedynym krokiem pojednawczym ze strony Chin 
jest ponowny list cesarza Kwangsiu do cesa- 
rza Wilhelma, przesłany telegraficznie do Ber- 
lina, a noszący datę 14 b. m. Wedle „Reichs- 
anzeigera* — w liście tym cesarz chiński wy- 
raża ponownie cesarzowi Wilhelmowi wdzię- 
czność za jego uprzejmość, a to z tego powodu, 
ponieważ cesarz Wilhelm nie czyni go osobi- 
ście odpowiedzialnym za to, co się stału w Pe- 
kinie. Cesarz Kwangsiu zapowiada mianowanie 
pełnomocników dla rokowań pokojowych, oraz, 
że oznaczy czas swego powrotu do Pekinu, 
skoro tylko rokowania dojdą do pewnego pun- 
ktu. — Dalej przyrzeka on. że na przyszłość 
uczyni wszystko, aby ochraniać misye chrze- 
ścijańskie w Chinach. 

Tenże dziennik podaje szczegóły zeznania 
mordercy posła Kettelera, żołnierza chińskiego, 
nazwiskiem Kn-hai, który przyznał się do czy- 
nu. Twierdzi on, że dokonał morderstwa na 
rozkaz jednego z książąt, którego z nazwiska 
nie zna. Winowajca oświadczył do protokółu, 
że, wiedząc, jaki los go czeka, prosi, aby na 
nim wyrok wykonano jak najprędzej. 
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Z ruchu wyborczego. 


Prof.Krotowski postanewil wreszcie stanąć przed 
krakowskimi wyborcami i zwołał na niedzielę dni 
28 b. m., godzinę 3. popoludniu, zgromadzenie d- 
ujeżdżalni pod Kapucynami. W odezwie, podpisane 
przez pp. B. Wicherkiewicza i M. Rostworowskiego 
dużo jest mowy, p dokpnanem «otrzeźwieniu» ogółu 
wyborców, co ma oznaczać przychylne ich usposo- 
bienie dla pp. Krotowskiego, widocznie jednak sam 
p. Krotowski i inicyatorzy zgromadzenia, w to, 
piszą, nie wierzą, skoro nie mieli odwagi stan 
na publicznem zgromadzeniu, a tylko przed forum 
sztucznie, z góry dla siebie dobranem, urządzając 
zgromadzenie... za imiennemi zaproszeniami !... 

Z Przemyśla donoszą: 

Na niedzielnem posiedzeniu komitetów pięciu po- 
wiatów — oświadczyły się powiaty samborski i ru- 
decki bezwarunkowo za dr. Doboszyńskim, dro- 
hobycki za dr. Doboszyńskim, jeśli komket central- 
ny nie postawi dr. Witolda Lewickiego, bylego 
posła z tej kuryi i z tego pkręgu, a powiaty prze 
zdały postawienie kandydata nia 


Co 


myski i mościski 
komitet centralny. 

Zgłoszenie kandydatur. Otrzymujemy następują- 
ce pismo z prośbą 0 zamieszczenie: Zawiązany dla 
przeprowadzenia wyboru posła dv rady państw.. 
z kuryi miast Przemyśl-Gródek komitet przedwybor- 
czy zaprasza kandydatów, którzyby się p mandai 
ubięgać zamierzali, by kandydaturę swą do dnia 25 
bm. zgłosić i na zgromadzenie wyborców w dni: 
powyższym w Przemyślu, w sali rałtuszowej odbyć 
Się mające przybyć i wyznanie wiary politycznej zło- 
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NOWA REFORMA. 


Sroda, 21 Tistopada 1900 


w ukryciu, do tego czasu wiemy tylko napewne, 
że z IV kuryi kandyduje Barwiński, a z V inży- 
nier miejski p. Sperro, tego ostatniego nie biorą 
jednak na seryo. Wspominają tylko o kandydatach 
jak: Gniewosz, Sapieha, dr Sobolewski dr Byk i 
innych, ale napewno nie nie wiemy, a przecież 22 
bm. odbywają się już wybory na 35 wyborców, 
mających obrać posła z ogólnej kuryi. W tych 
dniach wystosował burmistrz miasta zaproszenia, 
zaczynające się od słów: „W celu porozumienia się 
co do 35 osób na wyborców“ itd, a kończące się 
słowami: „przyczem nadmieniam, że wstęp na salę 
tylko za okazaniem tego zaproszenia będzie dozwo- 
lony“. Z treści tego zaproszenia wnioskować łatwo, 
że tylko urzędowcy dostali takie zaproszenie. Na 
tem więc poufnem zgromadzeniu uchwalono utworzyć 
komitet i zaprosić kandydatów, mających chęć za- 
stąpienia spraw naszych w Wiedniu. a byłego po- 
sła Gniewosza zawezwać do złożenia sprawozdania. 

Brody, 19 listopada. Wczoraj stanął przed nami 
kandydat na posła do Rady państwa z miast Bro- 
dy-Złoczów adwokat i dziennikarz dr Saul Landau 
z Wiednia. Plakatami w żargonie żydowskim za- 
prosił wyborców na zgromadzenie, na którem prze- 
ważała klasa robotnicza, z inteligencyi bardzo mało. 
Cała mowa kandydacka była aktem oskarżenia dla 
byłego posła dra Byka, komitetu centralnego, Koła 
polskiego, Czechów. Wiele czasu poświęcił kandy- 
dat sprawom jak solidarność Koła polskiego, spra- 
wie ruskiej, kwestya żydowska najwięcej mu czasu 
zabrała, ustawa lichwiarska, stosunki w Borysła- 
wiu nie uszły również jego baczności — z pato- 
sem mówił o sławnej solidarności Koła polskiego. 
Były również rozmaite interpelacye, a między in- 
nemi, czy wstąpi do Koła polskiego, kandydat od- 
powiedział, że wstąpi i zapewniał, że nie jest anti- 
narodowym kandydatem, 

Na Siąsku odbyły się w Jaworzu prawybory z 
IV i V kuryi. Z kuryi V wybrani zostali kandy- 
daci polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 

P. Piotr Cingr, czeski socyalny demokrata, któ- 
ry stara się o mandat do Rady państwa z kuryi 
V, w programie, podpisanym przez siebie, stawia 
pomiędzy innemi następujące postulaty, które pod- 
niesie w Radzie państwa: „Zaprowadzenie zupeł- 
nego i sprawiedliwego równouprawnienia językowego 
w sądach i we wszystkich urzędach państwowych, 
krajowych i gminnych, jakoteż w takich publi- 
cznych instytucyach, jak koleje itp. Bezpłatna o- 
świata ludowa, średnia, wyższa i zawodowa, Bez- 
płatne utrzymanie dla ubogiej dziatwy szkolnej. 
Zdjęcie ciężarów szkolnych z gminy. a przeniesienie 
je na kraj i państwo. Upaństwowienie gimnazyum 
polskiego w Cieszynie; utworzenie seminarynm na- 
uczycielskiego dla Sląska, 

Przygody p. Molina. Z Wiednia piszą do „Ku- 
ryera Lwowskiego“. 

W sali starego ratusza odbyło się zebranie wy- 
byprców śródmieścia (Innere Stadt). Jako kandydat: 
zjawili się członkowie ppstępowo-liberalnego strpnni- 
ctwa, byli posłowie Noske, Wrabetz, Kopp, Ofner, 

a także dr. Jan Molin, niegdyś profesor gimn. (v. m.) 
św. Anny w Krakowie, Mowy programpwe nastro- 
jono na jeden i ten sam dyapazpn. Padały mniej lul 
więcej trafne uwagi. Między innymi dr. Kopp v. 
ważył slusznie, Że prezydent ministrów wzywi 
wszystkich, na zjeździe przemysłowców, do skupie- 
nia się pod jego sztandarem, nikt jednak nie wie, jak 
ten sztandar wygląda. Inni kandydaci z gorycz; 
opinipwali o obecnym rządzie i patronowaniu prze 
zeń antisemitów. Najcharakterystyczniejszem by! 
dla nas wystąpienie dr. Molina. Odbyło się onp wśre 
akpmpaniamentu drwin, syków, glośnych chichptów 
Kandydat rozpoczął z trybuny apostolować nową Tē- 
ligię, religię uwzględniającą modernistyczne formy 
wychowania. Gromkie okrzyki «Schłuss», « Abzug», 
rozległy się po sali, zamieniając się chwilowo w prze: 
ciągłe tupanie i wycie. Przewodniczący, dr. Juliusz 
Magg, staral się burzę zuspokpić przerwaniem na 
chwilę posiedzenia. PO ponownem otwarciu toku 
obrad, przeszedł kandydat na pole chaotycznych wy 
wodów politycznych, które musiał zakończyć z pow: 
du niedwuznacznego  zniecierpliwienia w calem ze 
braniu. Dla objaśnienia dodać należy, że dr. Jan 
Molin pochodzi z wieśniaków polskich na Ślą 
sku, że kształcił się w szkołach polskich, za zasił 
kiem znanego powszechnie patryoty s. p. Żółtowski: 
go i rozpoczął bardzo chlubnie swą nauczycielską. 
oraz literacką karyerę. Po odsłużeniu zaledwie po 
lowy lat do emerytury przeznaczonych, dal się nasl 
spensypnować, przeniósł się do Cieszyna i jawnie zu- 
pełnie zaczął w pismach niemieckich prowadzić an 
tipolską propagandę. Pierwsze jego wystąpienie 
przed laty wywołało niesłychane zdziwienie i obu- 
rzenie. Wśród zgromadzonych w ratuszu panowało 
przekonanie, że kandydat ulegl następstwom chor 
by nerwowej. On sam się mógł przekonać, jak mile 
nie w polskich, ale niemieckich ustach brzr“ 
«Schluss! Abzug!» 
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niamencie swojej wysoko muzykalnie wykształconej 
małżonki. P. Wierzuchowski, profesor tutejszego 
konserwatoryum , odegrał na skrzypcach mazurka 
Wieniawskiego, sielankę swej własnej kompozycji; 
a pani Morska-Popławska oddeklamowała kilka utwo- 
rów Berangera, Gawalewicza i t. d. Udział tej zna: 
komitej artystki, zaproszonej przez Koło, przyczy- 
nił się niemało do ożywienia i urozmalcenia zaha- 
wy, a wygłoszone przez nią utwory z wdziękiem 
i odpowiednią charakterystyką, wywoływały gorące 
oklaski. — Zabawa przeciągła się do godz. 1. 

Z Tow. przyrodników im. Kopernika. Posie- 
dzenie sekcyi filozoficznej odbędzie się we czwar- 
tok dnia 22 bm. w sali zakładu fizycznego (św. 
Anny 6), o godz. 6 wieczorem. Na porządku dzien- 
nym odczyt dra Sosnowskiego p. t. „Teorye neo- 
witalistyczne w biologii*. Goście mają wstęp wolny. 

Z teatru komunikują nam: Najnowsza 4-0 akto- 
wa sztuka Sudermana „Sobótki“ (Johannisfeuer) gra: 
ną będzie po raz pierwszy w sobotę w naszym tea- 
trze i tegoż samego dnia po raz pierwszy w wie- 
deńskim Volksteatrze. Odbywają się z niej próby 
pod kierunkiem p. Walewskiego. 

Jutro z powodu choroby p. Popławskiego zamiast 
„Zbójeów* graną będzie 4-0 aktowa komedya „Spi- 
rytyści*. 

Kasztan, rosnący na plantacyach naprzeciwko 
letniej kawiarni Janikowskiego, chorował od kilkn 
lat i mimo starań ogrodnika miejskiego nie mógł 
przyjść do siebie. Dzisiaj robotnicy jnż o godzinie 
5 rano przyszli z siekierami i ścięli stare drzewo, 
które pójdzie na opał. Jakiś staruszek, w którego 
wspomnieniach kasztan ów odegrał ważną może ro- 
lę, w bardzo wojowniczy sposób wyrażał swoje nie- 
zadowolenie z koniecznego wyroku. 

Ostrzeżenie. Poważny półurzędowy organ „Poli- 
tische Correspondenz“ ostrzega kupieckie i prze- 
mysłowe koła w Austryi, ażeby nie brały udziału. 
w powstałej obecnie w Paryżu wystawie między- 
narodowej dla przemysłu, hygieny, sportu i t. p., 
która jest zupełnie prywatnem  przedsiębiorstwem. 
Medale, wydawane przez zarząd tej wystawy, no- 
szą datę 1900 r. i mogą wprowadzić publiczność 
w błąd, jakoby pochodziły z wystawy powszechnej, 
Władze austryackie będą pilnie przestrzegać. ażeby 
podobne pomyłki nie mogły się zdarzyć. 

0 listonosza. Ogół kupców ulicy Floryańskiej 
uprasza szanowny zarząd poczty i telegratów o 
przydzielenie drugiego stałego i energicznego listo- 
nosza, gdyż to, co obecnie się odbywa, co drugi 
dzień doręczanie listów przez zupełnie nowego, co 
parę dni się zmieniającego i adresatów zupełnie 
nieznającego funkcyonaryusza, naraża ich na straty 
i urąga wszelkim wymaganiom kupieckim. Dość po- 
wiedzieć, że w krytycznych dniach otrzymuje się 
listy gdzieś koło południa dopiero. + 

Kronika lwowska, Wieczór Mickiewiczowski u- 
rządziło w niedzielę w sali gimn. szkoły św. Mar- 
cina, tow. polskiej młodzieży jm. Kilińskiego. Uro- 
czystość zgromadziła olbrzymi zastęp mieszkańców 
przedmieścia Żółkiewskiego. Ozęść mazykalno-wa- 
kalną poprzedziło przemówienie pres towarzy- 
stwa, a zakończyło Świetne odegranie przez mło- 
dzież wyjątku z „Kordyana* Słowackiego. 

Wieczór Sienkiewiczowski urządza we Lwowie 
chór akademicki wspólnie z tow. miłośników sceny. 

W sprawie pomnika dla r. 1863,4 na ementa- 
rzu Łyczakowskim, odbyła młodzież rękodzielnicza 
stow. „Gwiazda* naradę. Uchwalono zaprosić do 
wspólnej akcyi w tej sprawie młodzież akademicką, 
technicką, tow, im. Kilińskiego" 1*tnne %ratnia sto- 
warzyszenia. 

W kościele św. Maryi Magdaleny odbył się w 
sobotę ślub p. Andrzeja Kornelli, inżyniera Wy- 
działu krajowego, z panną Zofią Kueharską, córką 
Karola, wicesekratarza Wydziała krajowego. 

Tarnów, 19 listopada. Dnia 3 gradnia b. r. od- 
będzie się przed sądem przysięgłych rozprawa pra- 
sowa uwięzionego Feliksa Doerflera, wydawcy „Pod- 
balanina“ w Nowym Sączu, oskarżonemu o popeł- 
nioną drukiem obrazę 'czci na osobach adw. dra 
Nowotnego i ks, proboszcza Wawrzynowskiego w 
Nowym Targu. 

Tarnopol, 19 listopada. Jak wielkiem powodze- 
niem cieszą się powszechne wykłady uniwersyteckie, 
świadczy frekwencya około 500 osób na wykładzie, 
który wygłosił ubiegłej niedzieli! w sali magistra- 
ckiej profesor szkoły realnej, p. Jat Zamorski, na 
temat: „Cywiltzacya współczesna”, 

W „Gwieżdzia* około godz, Gij, wieczorem wy- 
głosił prof. szkoły realnej, p, Schreiber, uader żaj- 
mnjącą rzecz, zaczerpniętą z nauk przyrodniczych, 
mianowicie mówił o biologii. 

Dziedzice, 18 listopada. Na Śląsku coraz więcej 
budzi się życie narodowe, postępując w ślad za 
oświatą. Dziś coraz częściej, nawet we wsiach, od- 
danych na łup germanizacyi, budzi się teu duch 
polski, który od wieków tam spał, dzięki niektórym 
nauczycielom Polakom, którzy duszą i ciałem od- 
dają się pracy nad podniesieniem polskości wśród 
ludu śląskiego. Takim niezmordowanym pracowni- 
kiem na tem polu iest p. St. Kmięcieki, kierownik 
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należało do skarbu rosyjskiego , czy do cara; sła- 
wna aktorka odpowiadała stereotypowo: „Proszę mi 
to odesłać do domu*. Dozorcom zaczęła się wyczet- 
pywać cierpliwość, na szczęście atoli zjawił się ko- 
misarz oddziału i dał znak dozorcom, ażeby Sarze 
potakiwali. Ciekawym, ile jej posłano do domu z o- 
wych przedmiotów. 

Ale nietylko prywatni wystawcy starali się zbyć 
swoje towary i wyroby po zniżonych cenach; tak 
samo postąpiły sobie rządy — dając w ten sposób 
dobry, czy zły przykład. Połowa pięknej rue des 
Nations była do sprzedania. Duński dom razem 
z urządzeniem zakupiła jakaś pani z prowincji, 
przewiezie go do swoich dóbr i postawi w odpo- 
Wiedniem otoczenin. To samo stało się z pawilonem 
Norwegii, gdy pawiłon szwedzki, za który żądają 
50.000 franków, nie znalazł do ostatniej chwili na- 
bywcy. Podobnie dom bośniacko - hercegowiński, ca- 
cko w swoim rodzaju, można teraz jeszcze dostać 
za 25.000 franków. Pawilon państwa Kongo sprze- 
dano za 15.000 franków; połowę wsi rosyjskiej 
nabyli jacyś przyjaciele Rosyi; malowniczy domek 
szwajcarski nie dostał się jeszcze nikomu, gdyż 
przy kupnie jedni drugich podbijają. Jakiś bogaty 
Holandczyk kupił pawilon transwaalski i zamierza 
ofiarować go Krfigerowi, gdyby rzeczpospolita po- 
ładniowo - afrykańska nie utonęła w żołądku Bulla. 
Gdyby jednakże Transwaal zniknął z politycznej 
karty świata, wówczas pawilon ów stanie się wła- 
snością miasta Dordrechta w Holandyi i pomieści 
w sobie historyczne muzeum Boërów. 

Pod tym względem, jak zresztą pod bardzo wie- 
lu innemi, największe powodzenie mieli Japończycy. 
Ich płótna i tkaniny na polu Marsowem, ich wyro- 
by z laki, drzewa i gliny na esplanadzie Inwalidów 
znalazły chętnych nabyweów zaraz po rozpakowa- 
nin, a teraz na ostatku sprzedali swój pawilon na 
prawej stronie Sekwany za 100.000 franków. Ko- 
misarz oddziału japońskiego, p. Hajaszi, urządził 
przepyszny bankiet pożegnalny pośród chryzantemów, 
o jakich my tutaj w Europie ani śnić nie możemy. 
Wiemy, choćby z książki akademika Totiega, że 
chryzantem jest ulubionym kwiatem Japończyków, 
jakgdyby ich symbolem narodowym. W ojczyźnie 
swojej obchodzą uroczystości chryzantemowe, na 
które spieszą tysiące ludu okolicznego. Taki festyn 
urządził tedy p. Hajaszi w wigilię zamknięcia wy. 
stawy powszechnej. Zaproszeni goście przechadzali 
się pośród fal kwiecia, jakby w jakimś nadziem- 
skim świecie. W osobnym pokoju stały trzy na- 
grody wystawowe, trzy prześliczne chryzantemy, 
prawdziwe arcydzieła kunsztu ogrodniczego, Z któ- 
rych dwa, mające po 250 kwiatów szkarłatnych, 
otrzymała pani prezydentowa republiki, Loubet, — 
trzeci zaś, o kwieciu, nieco jaśniejszam, pani mini- 
strowa Millerand. Wszyscy zresztą zaproszeni go- 
ście wygrali w tomboli jakiś drobny upominek, p. 
Hajaszi bowiem wydał 5.000 losów, z których ka- 
żdy wygrywał i zaprosił taką samą liczbę gości. 

Do zaproszonych należała także pani Sada Jakko, 
słynna aktorka japońska, o której wam tyle pisa- 
łem. Otóż Sada Jakko otrzymała z rąk ministra 
oświaty palmy akademickie, które posiadają jej ko- 
leżanki: Sara Bernhardt, Rójane, Barlet. i Duse. 
Mąż pięknej Sady, a zarazm dyrektor japońskiego 
teatru, spodziewał się również jakiegoś odznaczenia, 
nie otrzymawszy go zaś, zapałał gniewem i kazał 
Żonie zostać w domu, co jednakże wcale nie prze- 
szkadzało, że sam poszedł na festyn. O ile mi się 
zdaje, aktorki europejskie odznaczają się większą 
niezaleźnością wobec swoich tyranów. , 
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Kraków, 20 listopada. 


Doroczny obchód rocznicy walki o wolność Oj- 
czyzny z r. 1831 urządza komitet obywatelski w 
sali „Sokoła* w niedzielę dnia 25 b. m. wieczór, 
przeznaczając czysty dochód na Przytulisko wete- 
ranów wojsk polskich. Nie wątpimy, że patryoty- 
czna nasza publiczność tłumnie pospieszy w owym 
dniu do gmachu „Sokoła* i tym sposobem da wy- 
raz swojej czci dla bojowników za polską sprawę 
i przyczyni się do polepszania bytu materyalnego 
naszych weteranów. Szczegółowy program podamy 
później. Bilety do nabycia w handlu p. Rudniekie- 
go linia A-B. 

Ślub znanego poety p. Lucyana Rydla z p. 
Jadwigą Mikołajczykówną, córką włościani- 
na z Bronowice, odbył się dziś o godz. 10 rana w 
kościele N. N. Maryi. E 

Mimo, że termin ślubn ntrzymywano wsią 
cy, tłamy publiczności ze wszystkich sfer już około 
godz. 9 rano ustawiły „się w Rynku, w miejscu 
przylegającem do kościoła N. EA Maryi. 0 godzinie 
91/, czekający cierpliwie na przybycie państwa mło- 
dych, zobaczyli zbliżający się orszak weselny od 
strony Placa Szczepańskiego. 

Goście weselni jechali na kilka wozach; poprze- 
dzali drnżbowie na koniach, orszak zamykała mu- 
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Stoda 21 Listopada 1900. 


jakkolwiek samouk, we wszystkich możebnych rze- 
miosłach: od zegarmistrzostwa i mechaniki poczy- 
nając, do modniarstwa, krawiectwa i szewstwa. Na 
Syberyi zwano go „Zołotoruskij Wiktor Aleksan- 
drowicz*, bo nietylko mógł wykonać wszelkie prace 
techniczne, zbudować dom, postawić piece, sporzą- 
dzić okna i drzwi wraz z klamkami. zawiasami etc., 
lecz nadto potrafił wykonać plany większych budo- 
wli, z cegły i drzewa, urządzać ogrody. zarządzać 
gospodarką większych majątków ziemskich, słowem 
czego się tknął w życiu swojem z konieczności, 
to zawsze zdołał wykonać dobrze i poprawnie. Wie- 
lu z naszych rzemieślników na Syberyi zawdzięcza 
naukę i powodzenie swoje Grodlewskiemu 

Paryż, 15 listopada. Nie ostatni, ale już przed- 
ostatni Żołnierz z 1830 roku zmarł w Paryżu, 86 
lat liczący, profesor szkoły polskiej Batignolskiej 
Ignacy Kozikowski. Godnym był patryarehą kolonii 
polskiej w Paryżu i zacnym. W r. 1831 już był 
w szeregach walczących za wolność ojczyzny, P0- 
żniej z orężem w ręku walczył w Poznańskiem. 
W r. 1863 jaż nie mógł wziąć udziału w powsta- 
niu. ale korespondencyą tajną podtrzymywał ducha 
walczących. 

Uczniom szkoły Batignolskiej był ojcem serde- 
cznym, to też zgon jego gerdecznie opłakuje kolo- 
nia polska. 

Skazanego na śmierć Fioryana Grossrubatsche- 
ra, który dopuścił się morderstwa rabunkowego na 
profesorze gimnazyalnym Altonie i jego siostrzeni- 
cy, powieszono wczoraj w Roveredo. Stracenia od- 
C było się według przepisu ustawy pośród murów 
_ tamtejszego więzienia. 
| = 

Repertoar Teatru miejskiego. 
We środę 21 listopapa: „Spirytyści (ceny do połowy 
| zniżone). 
We czwartek 22 listopada: „Dom otwarty”. 
W scbote 24 listopada: „Sobótki* (Tohannesfeuer), 


sztuka w 4 aktach Hermana Sudermanna (nowość). 
W niedziele 25 listopada: „Sobótki“. 


Z kaiendarza. We środę 21 listopada: Ofiarowanie 
N. M. Panny; we czwartek 22 listopada: ('ecylii panny 

|  męcz.; w piątek 28 listopada: Klemensa papieża i Lu- 
krecyi. m. i 

| Wschód słońca 21 listopada o godzinie 7 minut 07; 
zachód o godzinie 3 minut 4». Długość duia godzin 08 

minut +41. 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 18-go listopada 
pochinuzno, w południe i w nocy deszcz. Termometr od 
+ 064 doszedł do + 90 C. Barometr idzie zwolna 
w górę. Pe - 

Dnia 19 listopada o godzinie siódmej rano stan baro- 
metru był 7415 mm., termometru + 7'4 U Wiatr 
wschodni. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 
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Kraków, 20 listopada. 
(Skazanie Daszyńskiego). 

Rozprawa apelacyjna w sprawia p. Ignacego Da- 
szyńskiego, skazanego kiem sądu powiatowego 
karnego w dniu 20 października 1900, za prze- 

* szkadzanie władzy policyjnej w jej czynności, oraz 
seseg wajue przyjęcie tejże w lokalu redakcyi i 
admin stracyi „Naprzodu podczas konriskaty „la- 
tarni* dnia 28 maja b. r. na 10 dni aresztu wżglę- 
dnie 100 koron grzywny, odbyła się dzisiaj przed 
"trybunałem. złożonym ze starszego radcy sądu kraj. 
p. Kawskiego jako przewodniczącego. oraz*pp. rad- 
ców Wawrauscha, Turowicza i Kulikowskiego,i- jako 
wotańtów. W roli prokuratora występował dr Ptaś. 
Oskarżony stawił się na sali w towarzystwie, swego 
obrońcy dra Heskiego. s 

Rozprawa, której z zajęciem przysłuchiwał się 
w charakterze prywatnym, będący Pa sali Drezy- 
dent sądu karnego p, Morelowski, rozpoczęła się 
odczytaniem przez przewodniczącego. protokułu z 
pierwszej rozprawy przed sądem powiatowym, da- 
lej doniesień policyjnych w tej sprawie. zeznan 
dwiadków. oskarżonego itd. 

Odczytywanie to trwało blisko 2 godziny. Po E- 
kończeriu którego obrońca dr Heski żądał pozwo- 
lenia trybunału na przeprowadzenie dowodu prawdy 
w celu udowodnienia. że oskarżony nie może być Ka- 
rany za $ 491, co więcej, że obchodzenie się z policyą 
przez oskarżonego jest usprawiedliwione, dalej obrot- 
ca dowodzi," że postępowanie policyi podczas kon- 
fiskat i kolportaży pism jest istotnie barbarzyńskie, 
poczem wyświetlił kwitnący w Krakowie system 
szpiegowski przez różne instytucye i prywatne 080- 
bistości wobec policyi się praktykujący, co dowodzi 
destrukcyjnej i ujemnej działalności policyi kra- 
kowskiej. 

Wnioskom obrony -sprzeciwił się prokurator. 

Oskarżony Daszyński sądzi, że właściwie nie 
popełnił żadnego występku, ale, jeżeli już ma być 
Skazany za przestępstwo z § 491 — to trybunał 

| musi mu dozwolić przeprowadzenia dowodu prawdy. 
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że jeżeli obraził władze policyjne krakowskie, miał 
wobec postępowania tej policyi prawo do tego. 
Obrońca na dowód prawdy pragnie powołać 
Cały szereg Świadków. a między innemi prof, Luto: 
1 Mawskiego, na stwierdzenie, Że i na uniwersytecie 
nie jest się wolnym od szpiegów. Prokurator gorą- 
to bierze w obronę policyę krakowską, na co oskar- 
kony zaczyna przytaczać fakta brntalstwa organów 
policyi. Przewodniczący przerywa mowcy, a trybu- 
nał udaje się na naradę. aby „zastanowić się nad 
wnioskami obrony, którym po „naradzie odmówiono. 
Oskarżony Żąda obejrzenia lokaln, gdzie mieści się 
»Naprzód*, aby tym sposobem przekonać się nan- 
znie o nieprawdziwości zeznań świadków obciąża- 
jących. Również i temu wnioskowi trybunał odmó- 
Wił, a po zakończeniu postępowania dowodowego za. 
Brał głos proknrator dr Ptaś, który kę półgodzin- 
hlym wywodzie podtrzymywał oskarżenie. Wywód 
Awój zakończył prokurator wnioskiem. aby ze wzglę- 
fu na okoliczności obciążające a brak jakichkolwiek 
odzących, oraz z powodu, że oskarżony jest czło- 
Miekiem, dążącym do przewrócenia istniejącego ładu 
} Porządku, trybunał wymierzył obwiniouemu karę 
ž § 493, t. j. od 1 do 6 miesięcy. 
Obrońca, dr Heski, w obronie swej, zaznacza 
zędewszystkiem, że trybunał chyba nie będzie 
8cznikiem „pewnych sfer“, żądających konie- 
nie skazania obwinionego, z powodów polity- 
ych. W dalszym swoim. czysto prawniczym wy- 
Wodzie obrońca wykazuje bezpodstawność oskarże- 
Mia ; żąda uwolnienia oskarżonego. 
abrał potem głos p. Daszyński w obronie 
nej i. w dłuższej» mowie zbijał punkt za pun- 
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ktem oskarżenie prokuratora, wykazując, że w spra- 
wie tej jest zupełnie niewinny. Najgruntowniej o- 
czyszcza się oskarżony z zarzutu, jakoby dopuścił 
się obrazy władzy, owszem on sam przez funkcyo- 
naryuszy władzy został napadnięty w swem prawie 
domowem, i jeżeli się żąda poszanowania władzy, 
żądać należy także poszanowania osobistej wolności. 
W gorącym apelu do sędziów, którzy dalecy po- 
winni być od politycznej misyi, którą 
możeby im ktoś pragnął włożyć na 
barki, prosi o uchylenie oskarżenia przeciw niemu. 

Po półgodzinnej naradzie trybunał powrócił na 
miejsce, a przewodniczący odczytał uchwałę trybu- 
nału, zatwierdzającą nietylko poprzedni wyrok, ale 
uznając oskarżonego także winnym obrazy czyn- 
nej agenta policyjnego -- czego sąd pierwszej in- 
stancyi nie uznał — podwyższył obwinionemu karę 
do trzech tygodni więzienia z jednym 


postem co tydzień, bez zamiany na grzy- 


wng. 

Wyrok ten wywołał w sali powszechne zdumie- 
nie. tem bardziej, iż rozeszły się pogłoski, że ma 
być w ciągu trzech dni wprowadzony w wykonanie. 

Sala i galerya były szczelnie wypełnione publi- 
cznością ze sfer inteligencyi. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 


— Ernest Eckstein, jeden z najwybitniejszych 
współczesnych poetów i powieściopisarzy niemieckich 
zmarł w Dreźnie dnia 19 b. m. Literatura niemie- 
cka straciła w nii bardzo płodnego i wykwintnego pi- 
sarza. który na rozlicznych dziedzinach belletrystyki 
trwały pozostawił dorobek. Eckstein, urodzony w r. 
1845 w Giessen, poświęcał się początkowo studyom 
filozoficznym, poczem osiadł w Paryżu, jako kore- 
spondent dziennikarski. (0puściwszy Francyę w r. 
1871 bawił. jakiś czas w Wiedniu jako stały 
współpracownik „Neue freie Presse“. Stąd przeniósł 
się do Lipska i Drezna, gdzie redagował kolejno 
czasopismo literackie „Deutsche Dichterhalle" i hu- 
morystyczne „Der Schalk“. W r. 1885 osiadł na 
stałe w Dreznie, gdzie do śmierci pozostał, poświę- 
ciwszy pióro swe poezyi i powieściopisarstwn. — 
Z poetyckich jego utworów cieszyły się wielkiem 
powodzeniem humorystyczne poematy „Szach królo- 
wej“, „Niema z Portici“, Venus Urania“ i „Od- 
wiedziny w karcerze*. 

Najwięcej talentu ujawnił Eckstein w nowelach 
i powieściach historycznych, których ogłosił kilka- 
dziesiąt. Najgłośniejszemi z nich były: „Nowelle* 
(Lipsk, 1874, 2 t), „Violanta*, „Die Numidierin*, 
„Aphrodite“, „Prusias“ „Nero“ i „Klaudyusze* 
(1881), których przekład polski ukazał się przy 
„Kłosach“. Ostatnie z wymienionych powieści, osuu- 
te na dziejach rzymskich, odznaczały się zajmująco 
opracowanym wątkiem i wiernym kolorytem histo- 
ryczzym . były też popularne i chętnie czytane i 
przekładane. Dziennikarskie i literackie szkice i ar- 
tykuły Ecksteina, pisane z wielką feletonową zrę- 
cznością, wyszły zebrane razem p. t.: „Leichte 
Waare* (Lipsk, 1875) i „Beiträge zur Geschichte 
des Feuilletons“ 2 t. 

Zygmunt Stojowski, wystąpił, jak to tele- 
graficznie donieśliśmy, w Berlinie z koncertem w 
sali Besthowena. Tym razem usłyszano jego sym- 
fonię d-mol, koncert na skrzypce i symfoniczną ra- 
psodyę na fortepian i orkiestrę. „Publiczności — 
pisze berliński „luocal - Anzeiger* — podobały się 
odegrane kawałki, jak się zduje, wcale dobrze; 
wywoływała kilkakrotnie kompozytora na estradę, 
a na, końcn wielbiciele jego ofarowali mu wieniec 
laurowy. Stojowski jest Polakiem, ale nie nadaje 
utworom swoim taniego upiększenia przez częste 
wpłatanie narodowych rytmów i motywów. W swo- 
jej mnzyce — że się tak wyrazimy — jest „ezło- 
wiekiem światowym“. Omawiając każdy numer pro- 
gramu koncertowego, oddaje krytyk berliński p. 
Stojowskiemu zasłużone pochwały, chociaż do utwo- 
rów jego stosuje bardzo surową miarę sądu. „W kon- 
cerció na skrzypce — dodaje wreszcie recenzent 
„Local-Anzeigera* — p. Władysław Górski dał się 
Poznać jak najkorzystniej („auf das beste“). 
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Ostatnie wiadomości. 


Z Zaboru pruskiego. Sprawa w okręgu 
międzyrzecko-bapimojskim nie jest zupełnie je- 
szcze stracona, a poprawili ją na naszą korzyść 
najzawziętsl przęciwnicy — konserwatyści. Per- 
fidya bowiem, z jaką popierali swego kandyda- 
ta, zraziła tak antisemitów, którzy w owym o- 
kręgu są dość silni. żę stronnictwo to. ma o- 
chotę” nie głosować pyzy gciślejszym wyborze 
na p. Gersdorila. Gdyby więc udało się rze- 
czywiście skłonić wyborców antisemickich bo- 
daj do wstrzymania Się od głosowania, p. Chrza- 
nowski mógłby zwyciężyć, 

Broszura, omawłająca wcale trzeźwo stosun- 
ki w Poznańskiem, zatytułowana „Schattenbil- 
der aus dem preussichen Osten von Civis Ger- 
manus“, wyszła W Kolonii nad Renem. Autor 
żąda, iżby rząd „przestał brać recepty 1 nauki 
od ludzi politycznie nieodpowiedzialnych* i że- 
by przestał być „organem Towarzystwa HKT“. 
Powinien nie zapominać, że „Rosya jest nie- 
słychanie mądrym sąsiadem, socyalna demokra- 
cya bardzo niehezpiecznym agitatorem*. 


— Rusyfikacyf Finlandyi. Generał- 
gubernator finlandzki, zwróciwszy się do sena- 
tu, z zapytaniem, jakie środki uważa za uży- 
teczne, celem wprowadzenia w Życie manifestu 
carskiego o języku rosyjskim w Finlandyi, za- 
proponował od siebie, co następuje: , 

1) Zawiesić mianowanie urzędników, nie zna- 
jących języka rosyjskiego, w niektórych wy- 
działach departamentu gospodarczego, w zarzą- 
dach głównych i gubernialnych. 

2) Wzmocnić dozór nad wykonywaniem prze- 
pisów, wydanych celem używania języka rosyj- 
skiego w korespondencji oraz czynnościach 
urzędów miejscowych, ponieważ te rozporzą- 
dzenia obecnie nie są ściśle wykonywane i 

3) Wzmocnić dozór nad wykładami języka 
rosyjskiego w szkołach, ze zwróceniem szcze- 
gólnej baczności na dobór nauczycieli właści- 
wych, na ilość godzin wykładowych, metodę 
wykładu oraz zarówuo na zwiększenie, stósow- 
nie do istotnej potrzeby, ilości inspektorów, 
sprawdzających naukę języka rosyjskiego, jak 
na zatwierdzenie dla inspektorów instrukcyj 
specyalnych. 

Z Finlandyą powtarzn się”jota w jotę tolsa- 
mo, cośmy przeszli w Kongresówce.  ; mę 
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— Sprawa handlu orderami miała 
być ową maczugą herkulesową, pod której ude- 
rzeniami paść miał minister dła kolonij Decrais, 
a z nim cały gabinet Waldecka-Rousseau. Na 
wczorajszem posiedzeniu francuskiej lzby de- 
putowanych wniósł dep. Rivet interpelacyę w 
tej drażliwej kwestyi, na co prezydent gabine- 
tu Waldeck-Rousseau oświadczył, że rząd go- 
tów jest do natychmiastowej odpowiedzi. Za- 
brał następnie głos minister dla kolonij De- 
crais i odpowiedział, że interpelant w interesie 
nacyonalistów uknuł podstępny zamach na jego 
honor. Zapewniwszy, że ordery dawano tylko 
Indziom, rzeczywiście zasłużonym, odczytał 
szczegółową listę obdarzonych odznakami i wy- 
liczył ich zasługi Mowę swoją skończył De- 
crais pośród oklasków Izby. Minister handlu 
Millerand również przedłożył listę udekorowa- 
nych na jego wniosek. 

Dep. Drumont oświadczył, że artykuł w „Libre 
Parole* nie pochodzi z pod jego pióra, a Mil- 
levoye zaznaczył, że minister powinien swoich 
oskarżycieli wezwać przed sąd. Prezydent ga- 
binetu, zabrawszy jeszcze raz głos, oświadczył 
stanowczo, że nikt nie wniósł skargi do sądu 
o wyłudzenie 20.000 fr. za udzielenie orderu. 
Dochodzenie urzędowe wykazało bezpodstawność 
tej wieści. 

Po ukończeniu dyskusyi uchwaliła Izba 379 
głosami przeciwko 31 porządek dzienny, wyra- 
żający gabinetowi zupełne zaufanie. 


Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“. 


Lwów, 20 listopada. Arcybiskup nominat 
lwowski ks. Bilczewski przyjmował wczoraj ka- 
pitułę lwowską z ks. infułatem Zabłockim a 
dzisiaj kler. 

Prezydent Małachowski zamierza we Lwowie 
zaprowadzić kuchnie ruchome na wzór Berlina 
i Warszawy, do których to miast wyjechał dla 
poznania instytucyl 

Na poczcie tutejszej miały zginąć trzy listy: 
jeden z Budapesztu, zawierający 10.000 koron, 
tylko rękomendowany, wskutek czego szkodę 
poniesie Bank budapeszteński; dwa inne pie- 
niężne na 200 i 1.180 koron, adresowane do 
Ottynii. Dyrekcya poczt wysłała do Ottynii ko- 
misarza. » 

Kurtyna Siemiradzkiego dlatego nie została 
dotąd zawieszona, gdyż została w drodze uszko- 
dzona, mianowicie bordiura została naruszona. 

Lwów, 20 listopada. Nagłą śmiercią zmarł 
wczoraj w południe ks. Czajkowski. Przecho- 
dząc przez plac Maryacki, padł na chodnik i 
skończył życie. Przywołane pogotowie Towa- 
rzystwa ratunkowego stwierdziło tylko śmierć 
skutkiem wady serca. 

Agent policyjny Griinsberg aresztował spra- 
wcę zamachu morderczego na kanoniera Ma- 
ruszczaka. Jest nim zarobnik w fabryce Le- 
wińskiego, 24-letgi Klemens Kowalczuk, który 
sam się zdradził, przechwalając się w szynku, 
że za zniewagę dobrze się odpłacił. 

Dziś znowu wydarzyło się 5 nowych wypad- 
ków tyfusu. 

Tarnopol, 20 listopada. Rozpoczął się tu 
wielki proces o fałszywą krydę. Między oskar- 
żonymi znajduje się bankier Biihler. 

Rozpoczął się tu również proces przeciw kil- 
ku chłopom z Trembowli. którzy adjunktowi 
Kirschnerowi zarzucili nadużycia przy rozpra- 
wie. Chłopi, ofiorowawszy dowód prawdy, po- 
wołali 100 świadków. | 

Brody, 20 listopada. Pożar zniszczył tu do- 
szczętnie jednę kamienicę w rynku. 

Stryj, 20 listopada. Onegdaj podczas mszy 
w tutejszym kościele którą odprawiał pewien 
młody wikary, wszedł jakiś młody mężczyzna, 
który od razu swem zachowaniem się zwrócił 
uwagę. Dopchawszy się do ołtarza skoczył, 
chciał zamknąć mszał i rzucić się na księdza, 
ale go choć z trudem ubezwładniono i wypro- 
wadzono. 

Dobromil, 20 listopada. — Gmina Mrzygłód 
wskutek zatargu z księdzem, niemogąc znaleść 
sprawiedliwości, postanowiła przejść na obrzą- 
dek grecko-katolicki. 

Stary Sącz, 20 listopada. Wydobyto tu ze 
studni zwłoki dwudziestoletniej dziewczyny Te- 
resy Twardowskiej. 


Ruch przedwyborczy. 


Lwów, 20 listopada. Pod osłoną policyi od- 
były się wczoraj wieczorem dwa zgromadzenia 
przedwyborcze przy ulicy Ormiańskiej. „Jedno 
w Stowarzyszeniu krawców, gdzie przed wy- 
borcami stanął kandydat z V kuryi p. Józef 
Hudec, drugie zaś, bardziej ożywione, w Związ- 
ku zawodowych szewców. Na ostatniem z tych 
zgromadzeń stanęło czterech kandydatów, a 
mianowicie trzech z V kuryi, pp. dr Jabłoński, 
ks. Fijałkowski i Witosżyński, oraz kandydat 
z III kuryi architekt Mokłowski. 

Na tem zgromadzeniu przychodziło do burzli- 
wych starć z kandydatami. Zakończyło się ono 
bez pozytywnych uchwał o północy. 

Gródek, 20 listopada. W IV kuryi Lwów- 
Gródek prócz p. Merunowicza i Kościa Lewi- 
ckiego kandydować zamierza urzędnik lwow- 
skiego magistratu p. Edward Webersfeld. 

Split, 20 listopada. Tutejsza Rada miejska u- 
chwaliła wezwać wszystkie Rady miejskie w Dal- 
macyi, aby od kandydatów na posłów zażądano 
solennego przyrzeczenia, że w parlamencie tak 
długo będą stali przeciw rządowi, dopóki nie 
zostanie zbudowane połączenie kolejowe Dal- 
macyi z Bośnią. 


Sejmy. 


Praga, 20 listopada. „Politik“ donosi jako o 
rzeczy już postanowionej, że sejmy: czeski, 
morawski i śląski zbiorą się dnia 17 grudnia 
na sesyę, która trwać będzie do 22 grudnia. 
Z powodu świąt, wyborów i zwołania parla- 
mentu, dalsza sesya sejmów zwołaną będzie 
aż z początkiem wiosny. Jak donoszą, Sejm 
czeski, obok spraw politycznych, zajmie się 
także sprawą zainartykułowania przysięgi ar- 
cyks. Fr. Ferdynanda d' Este. 
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szą, że Czesi nie ubeślą wiecu miast, który się 
ma wkrótce odbyć w Wiedniu. 

Praga, 20 listopada. „Politik* w artykule 
obszernym napada na prezydenta ministrów 
Koerbera, o którym mówi, że ani Niemcy, ani 
Czesi nie zawinili w akcyi pojednawczej, która 
spełzła na niczem, ale on, Koerber, który słu- 
chał podszeptów z poza stronnictw powaśnio- 
nych. 

Budapeszt, 20 listopada. W Izbie magnatów 
rozpoczęła się dziś dyskusya nad sprawą za 
inartykułowania przysięgi arcyks. Franciszka 
Ferdynauda d'Este. Zichy oświadczył, że jeśli 
będzie głosował za zainartykułowaniem, to u- 
czyni to tylko z powodu lojalności do tronu. 

Wrocław, 20 listopada, Schnapka, która 
popełniła zamach na cesarza Wilhelma, jutro 
zostanie oddaną do szpitala obłąkanych. Oka- 
zuje się już prawie na pewne, że Schnapka, 
to kobieta obłąkana, która od miesiąca zacze- 
piała ludzi na ulicy. 

Berlin, 20 listopada.*Cała prasa, z wyjątkiem 
socyalistycznej, pochwala wczorajszą mowę Bü- 
lowa. Podnoszą, że Biilow przemówieniem swem 
pozyskał opozycyjne dotąd stronnictwo liberal- 
ne. Prasa liberalna zauważa, że Biilow nie po- 
dał żadnych motywów, dla czego parlament w 
lecie nie został zwołany; widocznie motywów 
żadnych nie miał. 


Grożba zamachu. 


Paryż, 20 listopada. Podczas rozpraw w Izbie 
deputowanych oświadczył prezydent gabinetu 
Waldeck-Rousseau. że niedawno otrzymał upo- 
mnienie, ażeby się strzegł. 

„Pewne koła — mówił Waldeck-Ronsseau — 
nie chcą ministerstwu puścić płazem tego, że 
odważyło się przeciwnikom swoim stawić czoło. 
Grożą mu sztyletem, ale to nie zdoła zachwiać 
gabinetu w zamiarach jego". 

Otóż telegram donosi, że Waldeck-Roussean 
otrzymuje listy z pogróżkami od chwili, gdy 
w Izbie wypowiedział hasło o konfiskacie dóbr 
klasztornych. 


Choroba cara. 


Berlin, 20 listopada. Z Petersburga nad- 
chodzą pomyślne wiadomości o zdrowiu cara. 
Natomiast z Kopenhagi nadeszły wiadomo- 
ści że stan zdrowia cara jest bardzo 
niepomyśłny. Z Kopenhagi również qo- 
noszą, że źródła urzędowe rosyjskie tają grozę 
położenia. 

Londyn, 20 listopada. „Daily Express“ do- 
nosi, że w stanie zdrowia cara nastąpiło po- 
gorszenie. Serce cara jest podobno obecnie wię- 
cej osłabione. 


Proces spiskowców bułgarskich. 

Bukareszt, 20 listopada. Podczas wczorajszej 
rozprawy w procesie przeciw spiskowcom buł- 
garskim przemawiali obaj prokuratorowie. 

Pierwszy z nich prokurator, Miclesco, 
zażądał surowego ukarania oskarżonych i wy- 
raził ubolewanie, że Trifanow za późno złożył 
zeznania, skutkiem czego kilku współwinnych 
zbiedz zdołało. 

Generalny prokurator zaś, Ciocardia, o- 
świadczył, że uważa Dimitrowa za pospo- 
litego mordercę. Z takimi mordercami, jak on 
i jego wspólnicy, nie może się solidaryzować 
ani naród bułgarski, ani rumuński. 

Następnie zabrał głos obrońca Mitewa, 
adwokat Sipsoms, i podniósł, że działał on 
z poduszczenia i na rozkaz Sarafowa. 

Na tem obrady przerwano. 


Zawierucha chińska. 


Paryż, 20 listopada. Podczas rozpraw nad 
budżetem ministerstwa spraw zagranicznych za- 
pytał deputowany Destournelles, jak długo je- 
szcze trwać będzie wyprawa chińska i jakie 
za sobą pociągnie koszta. Czyniąc wydatki w 
nadziei, że je kiedyś pokryje odszkodowanie ze 
strony Chin, rząd może się zawieść. Niemcy 
preliminowały pierwotnie na koszta wyprawy 
200 milionów marek; jeżeli wszystkie rządy 
tak uczynią, to trzeba będzie podwyższyć cła, 
co spowoduje stagnacyę w handlu, Niektóre 
rządy pomyślą może o odszkodowaniu in na- 
tura, przez zabranie terytoryum chińskiego, 
taki jednakże krok mógłby wywołać powszech- 
ną wojnę. Socyalista Sembat obwinia misyona- 
rzy, że w znacznej części przyczynili się swo- 
jem postępowaniem do wybuchu zamieszek. — 
Mowca żąda wyjaśnień w sprawie barbarzyń- 
skiego zachowania się wojsk europejskich w 
Chinach, zarzucając zarazem ministrowi spraw 
zagranicznych Deleassómu, że wobec Anglii i 
Niemiec okazał zbyt wiele ustępstw. Delcassć 
ograniczył się na razie do kilku uwag i spro- 
stowań. 

Paryż, 20 listopada. Podczas rozpraw w Izbie 
nad sprawą chińską domagał się soc. Sem- 
bat, aby poselstwa europejskie przeniesiono 
z Pekinu gdzieindziej i aby większa część kon- 
tyngentu francuskiego z Chin odwołano. Poseł 
Cochin wyraził przekonanie, że główną przy- 
czyną obecnych rozruchów jest zajęcie w Swo- 
im czasie przez Niemców Kiaoczaa na pół- 
wyspie Szantungu. Mowca pochwala notę 
ministra Delcassego. DONY 

Petersburg, 20 listopada. Wedje doniesienia, 
jakie otrzymuje z Władywostoka „Nowoje Wre- 
mia* — straty, które powstały skutkiem zni- 
szczenia przez Chińczyków południowej linii 
kolei mandżurskiej, wynoszą około 10 milionów 
rubli. . 

Londyn, 20 listopada. Z Pekinu donoszą, 
że posłowie mocarstw mają zamiar zażądać od 
rządu chińskiego nie tylko kary Śmierci, ale 
wogóle najsroższych kar, znanych przez prawo 
chińskie, dła przywódców Bokserów i książąt 
cesarskich, którzy ich popierali. 

Londyn, 20 listopada. „Times* donosi z Pe- 
kinu: Lihungczang przedłożył posłom mo- 
carstw edykt cesarski, normujący wymiar kar 
na książąt i wysokich dostojników, którzy byli 
przywódcami Bokserów. 

W edykcie tym powiedziano, że kary wymie- 
nione są największemi, jakie może naznaczyć 
cesarz. Przytem Lihungczang oświad- 
czył, że tak on, jak ks. Czing, zagrożeni są 
karą śmierci, gdyby nie zdołali skłonić mo- 
carstw do zgody na ten edykt. ' 

Przedstawione w edykcie,kary czynią wprost 


Praga, 20 listopada. „Narodni Listy“ dono-'komiczne wrażenie, gdyż równają się 


przez powagi lekarskie ogólnie polecane 


zeru. Dość powiedzieć, że n. p. taki Lan o- 
trzymuje jedną rangę niżej, inny mandaryn 
pozbawiony zostaje pensyi i skazany jest na 
rozmyślanie w samotności, inuy znów traci 
rangę, lecz pozostaje w urzędzie. Wszystkie 
kary są w tym rodzaju. 

Waszyngton, 20 listopada. Stery urzędowe 
tutejsze rachują się z możliwością. że cesarz 
Kwangsiu zostanie przez swe otoczenie za- 
mordowany. jeżeli mocarstwa obstawać będą 
przy dawniejszych swych domaganiach się su- 
rowego nadzwyczaj ukarania winuych dostojni- 
ków chińskich. 

Pekin, 20 listopada. Dotąd posłowie nie wy- 
gotowali jeszcze noty z warunkami pokoju. 
Prawdopodobnem jest jednak, że propozycye, 
zawarte w dawniejszych notach: francuskiej i 
niemieckiej — posłużą, z pewnemi zmianami, 
za podstawę żądań mocarstw. 3 

Panują tu fatalne stosunki sauitarne. Wielu 
Chińczyków zmarło na ospę. Chińczycy cho- 
wają po domach zwłoki, sądząc, że cudzoziem- 
cy nie pozwolą ich w sposób uczciwy pogrze- 
bać. Z tego powodu należy obawiać się wybu- 
chu epidemii, która mogłaby stać się zabójczą 
dla wojsk sprzymierzonych. 


i 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcyi). 


Pomiędzy naturalnami wodami szcząwowomi zajmuje 


alkaliczna 
szczawa podług analiz 
naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne miejsce. 


Główny skład: Kraków, ulica Poselska L. 15 
1489 10 13 


Franciszka Wilhelma 


ZIÓŁEK  ROZWALNIAJĄCYCH 


wytworu 


Franciszka Wilhelma 


aptekarza w Neunkirchen 
(Dolna Anstrya) 


dostać można w każdej aptece 


po cenie | złr. za paczkę. 


Skład fortepianów 
W. BARABASZ i Spółka 


Kraków, Rynek, 39. 


a 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 
Wiedeń, 20 listopada 1901. 


kor. nal. 
Renta austryacka papierowa. . . . « « » 98 10 

h srebrna . . . « « * * * 47 65 
40/, renta austryacka złota. . « - « « * 115 35 
A ks koronowa . . 48 20 
CHA BE węgierska złota . . «s-o: 115 25 
40% 6 koronowa . >» > 90 35 
Akcye Banku austro-węgierskiego 1692 — 

a Śkredytówe . . WABIENSE -. 657 — 
Londynf «.*.. « „AJEJRIEOOR  * - 240 67:/, 
Marki me cee e .JIENNOE - > . 117 721) 
20-to Markówki. . . « o * * ' * : » . 23 58 
20-to Frankówki . . » » » * * * « « . . 19 19 
Włoskie banknoty . © * * * * * * * « . 90 70 
Dukaty . . . . « : SE uu: 11 38 
Losy węgierskie premiowe . . . . . . . , 162 50 
Lesy toreckiefy A Fo. s - a 105 — 
Akcye Anglobanku - < < > « . . . ... . 271 — 

s  UMODERENNNO" - ... . „ 542 

Me a 2. 470 — 

-  Baonderbanka . e. . ,.,.. 410 — 

Kolei Lwowsko-Uzerniowieckiej ama Sde 

f „ Południowej .. ...... 117 50 

4 Sobota. aa > irre 

a aoóFdbahu ,.„./,5.. 6220 — 

E u. olantsbain . . , „., NT. 656 — 

> Poe. . . „| dały . 435 — 

„. Tureckie Tabaczne . . . . . . . . 285 — 
BUWIEY. . - . . . . „49. . P — Żak 

Berlin, 20 listopada 1900. 
Banknoty austryackie . . . . . «1 « 1 1». - 85 = 
0! YTONGA" © 81 85 
Banknoty rosyjskie. „04040221 216 45 
Krótka Warszawa goai - a: iea «Foe — >- 
A /joeListy polskie... . A.Glk 18 953 50 
Renta swłoskagmy. dro 4 RAE KE 94 70 
Akcye austryackie kredytowe s p. . , . « . . 206 87 
Ultimo rabia SĘ "S ZESE ZJ e.. — — 

Wiedeń, 20 listopada 1900. 
Spirytus gotowy . s. e uaeebe 1 4 e aa "ARM 
Cena nafty % 7%. a W S r e 12 — 
Pszenica (na jesień) . . e « « 2 1 + 4 43 > + 7 81 
Żyto (na jesień) . « « s « + rr s s 14 31 1 T 62 
Kuknrudzadcc ea akc a n 6 « » 5 31 
Owies (na jesień) . . « « « + + 4 + 1 1 1 4 1 5 wy 


M 
Cennik izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie 
zd. 20 listopada 1900 godzina 1 w południe. 


Korony 
I. Waluty płacą żądają 
Ruble papierowe. . . . . . . . ... 254 — 2556 50 
Marki niemieckie . . . . . . . . . 117 25 118 25 
Franki papierowe . . . . «. « « ea’ 95 50 96 25 
Dwudziestofrankówki w złocie 19 16 19 25 
Il. Listy zastawne. - 
6'/, Listy zastaw. prem. Banku hipot. 109 25 110 86 
4'/,0/, Listy zastawne Banku hipotecz. 98 26 99 25 
4, „Asiksdie „ A9 SER"; 
:/4'/o Listy zastawne Banku krajow. Y8 25 99 Xá 
Sh now. a de wi. AWA 
40/, Listy zast. gal. Tow. krea.ziem.nieok. 92 75 98 76 
So en no no m m pálio POBATOWASZKM 
h n on on n p s b-lemie 9050  vl bu 
li. Obligacye_i pozyczki. 
4'/, Galicyjskie obligacye propinacyjne — 8 


6'/, Pozyczka krujowa z ruku 1873. . 
| 


Główne składy w aptekach. 


AYA Wino z 


| Somatozą 


„Opatrzność” 


i używane. Prawdziwe tylko ze znakiem 
pex Butelka 3 korony. "Ba 
D e 


K Krzyżanowskiego i P Mikolascha we Lwowie 


UGTTOTEFEFTYTWWYWOTWCTTSWOFTEFEWSENZWE 


"NOWAWEEBIR OMME 


Sroda, 21 Listopada 1900. 


| 
i 


? po cenach najniższych 
0-0-0-0-0-0-0-—0-0-0- 


MAISON IRÈNE 


Pracownia sukien damskich 
i dziecięcych L915 140 
Kraków, ul. Mikołajska 1. 3, I. p. 


NAJLEPSZE 


Mydełka toaletowe, Perfumy we flako- 
nach i na wagę. oraz oryginalna Wodę 
kojońska poleca 1148 39 52 


Czesław Śmiechowski 
w Krakowie, nl. Mikołajska L. 4. 


m a 


Koronki prawdziwe! 
od 200 do 500 złr. sztuczka. złożono 
w Magazynie 
T. Hryniewieckiej, Kraków, ul. św. Marka 8. 


Tamże wiele innych przedmiotów nowych 
i używanych. jakoto: stroje damskie i męskie. 
futra, starożytne bronzy i obrazy. perskie dy- 
wany, makaty i t. p. do nabycia. 1976 13 24 


LAA EET i ii 
F. & E. 


Lajączęk 1 Lankosz 


Fabryka wyrobów wełnianych w Kętach. 
Skład: Kraków, ul. Bracka 5, 
wyrabiają 
dla Pań! 

Sukna o wszel. kolor.. Sieraczki 
(Lodeny). Czesanki (Kamgarny) 
i Flanele na kostyumy i żakiety, 
Sukna i Filce na podłogi, Portyery, 
Robótki damskie o wszel. kolorach. 
Wełnę owczą do watow. i Kocyki 

na łóżka. 2102 5 0 


Ceny fabryczne! Próbki franco! 


Wyroby nasze ochronione są plombą. 3 


kilka kamie- 
nic z wolne- 


i 


00000040 :002000000000€0008560 


Sprzedam lub zamienie 


mi latami, dalej dom do przebudowania, 
wszystkie w najlepszem położeniu, pod 
korzyst. warunkami na większą realność 
lub majątek ziem., ewentualną zwyżkę 


dopłacę lub skredytuję. 2093 6 6 
Strutynski we Lwowie, ul. Piotra Skargi 4. 


małe pudełko K. 1:40, większe 


Sklepy tdasne ; 
Czerniowcach , 
drognueryach, sklepach i 


a 


Liebig 


-—— ET E 
znajduje sie disia) e kazdym domu, gdzie prowadzi rze- 
BZYICEŚCIE dobra kuchnie, 


POREBSKI i ZIMLER 


w Krakowie, Rynek S, 


polecają NA 56200 ZIMOWY 


©- 


4059 8 12 
i wielkim w wyborze: 
Włóczkowe 
Kaftaniczki, Czapeczki, 


Barety, 
i Bukieneczki dla dzieci; 


Wełniane 1 
Pończochy, Skarpetki, 
Rękawiczki, Mitenki, 
Chustki i Halki; 


Włóczkowe 
Kamasze damskie 
i dziecinne, 
czarne, granatowe 
i białe; 


Włóczkowe 


Bolero i Kapuzy; 


Wełniane 


Bluzki i Trykoty; 


Boa 


Puder książęcy 


jest nieocenionym środkiem do hvgienicznego upiększenia twarzy. 
Pudełko małe pudru białego K. 
3 K., różowy dla blondynek. kremowy dla szatynek i brunetek, 


Woda fiolkowa 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje 
czenia skóry. wygładza zmarszczki i dołki ospowe, odświeża 
twarz, wybiela i wydelikaca. Cena 2 KR. 

--—— 4e 


Mydło kosmetyczne 


usuwa piegi i żółto-brunatne plamy z twarzy. Cena K. 1:20. 


JAN IHNATOWICZ. 


"e Lwowie, w Krakowie, 
© we wszystkich pierwszorzęd. aptekach, 


X 
; 
XKKKKKKKKKM 


zdobył sobie i zachował u 
przez swą wyborną, zawsze. jednaku jakość. 


z piór, gazowe 
i futrzane, 


4 jakoteż wielkie zapasy 
Wełn i Włóczek 
do robót drutowych 
i szydełkowych. 


+3+204+9+23:4943232 204+3+320304900000000029000030000300000000300-023-2 90-00-0048 


Poszukuje się starszego 


subjekta Handlowego 
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M } | | 
rysowana przez J. Kerricha, 
uzupełniona do najnowszych czasów przez in- 


żyniera Wydziału krajow. Fr. Barańskiego, 
w form 78109 cm., w skali 1:600.000. 
Potrzeba dokładnej mapy z wszystkiemi miej- 
scowościami w (ralicyi dawno się odczuć dawała, 
gdyż wydane dotychczas mapy nie odpowiadały 
praktycznym wymaganiom, Nasza mapa (ralicyi 
odznacza się: Podziałem administracyjnym 
na 78 Starostw z dokładnem podaniem powierz- 
chni w kilometrach kwadratow.: olbrzymią 
ilościa miejscowośoi (miast, miasteczek 1 
wsi); wielka przejrzystością; wykona- 
niem w 6 kolorach. Granioe Starostw 
oznaczone s w obeenym rozmiarze. Granioe 
powiatów oznaczone są liniami różowemi. 


do samoistnego prowadzenia sklepu, 
Kaucya wymagana. — Wiadomość: 


Sukiennice L. 20. 2170512 


RZKWNRNNRNKIRNKKRAKKNKKKĘ 


120. całe 2 K., z łabędziem 


K. 2:40, z łabędziem K. 3:20. 


. trądziki, pierzchnienia i łusz- 


HIERIN RIISI 


Przemytu, 


zaktadach fryzyerskich. 


Company X X X X 
wyciag mięSN), 


> RJ ~ K 
Przyrzudzony 2. czystego WSA 


najlepszej kose, poprawia i wzmacnia w gmieniu oku 
wszelkie milte roseły. Sosy, Jarzyny i potrawy mirsne 
prase dodanie MAESNCYO IYNE Licbiga, zyskują nadzwy- 


czaj na smaku. 2165 1 4 


Prawdziwy UDAM) Uia kA Li higa Company, który nożna 
poznać po słarkach © niebieskim podpisem 


Publiezności widkie zaufamić 


Z Drukarni Jagielleńskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. JM. 


Linie komunikacyjne: Drogi rządowe, kra- 
jowe, powiatowe i gminue; koleje żelazne 
istniejące i projektowane, uwidocznione SĄ Z 
najścislejszą dokładnością. 

Duża ta dokładna mapa ścienna kosztuje 
kor. 350. naklejona na płótnie jako ścienna 
mapa 6 kor.. w formacie małej ósemki kor. 6°50, 
naklej, na płótnie mapa ścienna z wałkami IGk., 
mapa ścienna z wałkami politurowan. 12 kor. 

Zaraz po ukazaniu się naszej mapy. nabyły 
ją następujące władze: C. k. Namiestnictwo, 
c. k. Dyrekcyn Polieyi, c. k. Dyrekeya domen 
i lasów, Kasa oszczędności. Towarzystwo Za- 
liczkowe i t. å. 21989 1 15 
Wydawnictwo Księgarni Polskiej 

we Lwowie, Plac Maryacki 11. 
Na składzie w każdej znaczniej. księgarni. 


LIMA 
Miód wyborny, 
praśny w 5-kilowych blaszankach, wysyła za 


pobraniem opłatnie Zarząd pasieki Antoniego 
Krasińskiego w Jezierzanach obok Czortkowa. 


2206 I 10 
„r | obejmująca 
RGAINOŚĆ W BYOŃACH domy miesz- 
kalne o 5 i 3 pokojach z przynależyto- 
ściami. ogród owocowy i warzywny, 
łąkę. chmielarnię, wraz z zabudowa- 
niami gospodar., do sprzedania lub wy- 
dzierżawienia. Wiadomość: Em. Simon, 


Brody Nr. 2. Pośrednictwo wyłączone. 
2198 1 3 


2 


á 


który pozostawał przed laty w stosun- 
kach finansowych z porucznikiem Kt- 
dolfem Nacratilem, zechce we własnym 
interesie podać adres swój swemu ku- 


ratorowi Drowi Kołodziejczykowi, 
adwokatowi w Krakowie. 2189 


„pod złotą bramą kijowską” 
w uroczem położeniu, naprzeciw łazie- 
nek, o 19-tu pokojach, dobrze się ren- 
tująca — jest do sprzedania na 
publicznej licytacyi, mającej się 
odbyć w c. k. Sądzie powiatowym w 
Muszynie dnia 26 listopada 1900 
o godz 9-ej rano. — Willa ta oceniona 
z przynależytościami na 20.441 koron 
s hał. Najniższa oferta wynosi 10.220 
kor. 54 h, a wadyum 2.044 kor. 10 h. 
MED a 


Poszukuje się DZIERŻAWCY 


5 a iu, świeżo urządzić się mający, p J 
zę zet z zj j bliskości Kolei półn., obejmujący około 90 


ulicy Wiednia, tuż w bezpośrednie 


pokoi, wielką jadalnię (ogród palmowy). po 
dzież czytelnie, pokój na zebrania. Oraz 


likerów 


do sporządz. 


Płaszcze gumowe, 


Wełny, Sukna, Kamgaruiy, 
Barchany, Flanele, 


Płótna, Bieliznę gotową, 
Artykuły trykotowe, Chustki, 
Szale i t. d. 

s} do nabycia, w wielkim wyborze, w tanim 
sklepie chrześcijańskim „pod Kościuszką” 
przy ulicy Mikołajskiej Nr. 1 w Krakowie -- 
po oenaoh bardzo niskich. 2179 2 0 


gt. 4 les i 


Cukiernia J. Sykutowskiego 


Kraków, ul. Karmelicka 16, 
poleca 2162 2 9 


ME smaczne pieczywo 
po cenach umiarkowanych. 


na sklepy w Sam- 


Dwa lokale borze w rynku, w 
najlepszem miejscu. z pięknemi wysta- 
wami, do wynajęcia. Czynsz niski. 
Drognerya, handel bławatny, galante- 
ryjny, drobiazgowy lub bazar mogą tam 
mieć bardzo wielkie powodzenie. Wy- 
jaśnień Ua Bukowczyk , Sambor. 
2197 1 10 


20000%00000000000 0000000200 


ajątków ziemskich 


do rozparcelowania lub kupna 
w całości, poszukuje w Zachod. 
Galicyi Spółka parcelacyjna. 
Parzellirungsgenossenschaft 

e. (+. m. b. H. w Bytomiu G. S., 
Beuthen 0. S. (Kasernenstr. 1). 
2205 1 3 
ROOBBGGOAGOO00088600 


używają 
„PEEOLINY* | 


P000RORZROCE 


. Zapytaj się Pani swego lekarza, czy „Feeo- 
lina“ nie jest najlepszym kosmetykiem na ręce, 
włosy i zęby? 

,. Najbardziej zanieczyszczona twarz 

i najpaskudniejsze ręce otrzymują natychmiast 
arystokratyczną delikatność i kształt, przez 
użycie „Feeoliny.* 

„„Feeolina" jest angielskiem mydłem, wyra- 
bianem z 42 najszlachetniejszych i świeżu- 
teńkich ziół. 

Zaręczamy, że zmarszczki i fałdy na twarzy, 
trądziki, pryszcze, czerwoność nosa itd. po uży- 
ciu „Feeoliny* znikają bez sładu. 

„Feealina“ jest najlepszym środkiem do czy- 
szczenia , pielęgnowania i upiększenia włosów 
na głowie, przeszkadza wypadaniu włosów, 
powstawaniu łysiny i chorobom głowy 

„Feeolina* jest także najnaturalniejszym i 
najlepszym środkiem do czyszczenia zębów. 

Kto „Feeoliny* używa stale zamiast mydła, 
jest zawsze młodym i pięknym. 2097 2 8 

Zobowiązujemy się zwrócić natychmiast pie- 
niądze, jeżeli kto z „Feeoliny* nie będzie naj: 
zupełniej zadowolony. Cena kawałka | koronę, 
3 kawałków kor. 250, 6 kawałków 4 kor., 12 
kawałków 7 kor. Opłata pocztowa od I KRWATKA 
90 h., od 3 kawałków wzwyż 60 h, Za zaliczką 
o 60 h. więcej. — Wysyłka przez główny skład 
M. FEITH, Wiedeń, Il-, Taborstrasse (I B. 


»ołożony przy najpiękniejszej 


koje na restanracyę i kawiarnię, tu- 
jnne ubikacye. — Hotel zbudowany 


jest zupełnie podług nowoczesnych wymagań. a właściciel urządzi go w całości 


podług wskazówek dzierżawcy. 


Warunki dzierżawy korzystne, wcale niewy- 
górowane i dlatego potrzebny nie wielki Kapitał. 


2204 


A. Grünwald, 
Wiedeń, I., Nibelungengasse 15. — Od godz. 1,1 do 1,3, 


karza w 


li i | 
A 


l l za 
zzz 


wor 


NE anin ar M 


85 hal. 


SAPOMENTHOL 


(Maść Sapomentholowa) 
nacieranie ból uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, apte- 


Dostać można w każdej większej aptece bo cenie: 
Słoik próbny 1 Kor. 40 hal, stoik do A 

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wy- 
syła wprost 2 razy dziennie apteka w Radomyślu 
koło Tarnowa. i 

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy na prze- 
M kaz 12 hal. a na przesyłkę ofrankowaną 60 hal. 
; Na słoik próbny z przesyłką franko 1 korona 


Celem ochrony przed naśladownictwami proszę 
żądać wyrażnie: „Sapomentholu wyrobu Eugeniusza 
Matuli* i przyjmować tylko oryginalny w opakowa- 
niu, jakie przedstawia rysunek zmniejszony, tu obok 
się znajdujący. 


Radomyślu koło Tarnowa. 


227 55 O 
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M. Niemetz 


Kraków, Sukiennice 30, 


od strony ratusza, 
(Magazyn założony w r. 1873) 
poleca Szanownej Publiczności swój 


zakład optyczno-mechaniczny. 


i Okulary, ćwikiery i lornetki damskie w wielkim wyborze, dobiera 
osobiście lub według wszelkich recept lekarskich bez podwyższenia cen. 

Utrzymuję szkła kryształowe i diafragmowe, polecone przez naj- 
słynniejszych okulistów, 

Skład ciepłomierzy lekarskich, pokojowych za okna i t. p. 

Wykonuje wszelkie urządzenia dzwonków elektrycznych. 

Skład arystonów i szkatułek samiogrających 
około 700 melodyj, od 14 złr. wzwyż. ; 

Grafofony Collumbia i walce. 

Skład aparatów fotografioznyoh, klisz i chemikaliów, jedy- 

nie najtaniej według oryginalnych cen fabrycznych. 1966 12 25 


Ciemnia fabryczne gratis do dyspozycyi. 


G60 75 procent Oszczędności (1) 
Rozsyłka pe całej Europie. === Jasne, wspaniałe i angiel. rysunki już „po 
Tylko najmodniejsze i wspaniałe (2 14, 16 hal. za zwój — 4 qm. Ingrains 


PRP Tapety! BGB tłoczone błyszczące tapety, bardzo modne 


prążki od 24 hal. wzwyż, w niewidzianym 
Orygin. bordy! Bardzo wielki wybór ! jeszcze nigdy wielkim wyborze. 
500 nowych wzorów | 


Niezliczone polecenia! Gustaw Şchleising a EEN 


Za wybitnie piękne, bardzo modne desenie | Erstes Ostdeutsches Tapeten-Versand-Haus 
1900 r. odznaczone złotym medalem. Rok zał. 1868, — 


A 60—750/, oszczędności, gdyż nie jest człon- | Własne walce. / Własni rysownicy. 

$| kiem związku niemiec. fabrykantów tapet. BEM" Karty z wzorami wszędzie opłatnie, 
j Karta z wzorami 1900 r. przewyższa kartę ale konieczne jest podanie ceny. — Bez- 
wzorów z roku zeszłego dziesięciokrotnie!! | pośrednia wysyłka prywatnym. 2023 5 6 


ARADRADBABADDEGADGADABADZDĘ 


c 


Odznaczenie medalem złotym na wystawie przyrod.-lekarskiej $$ 
w Krakowie 1990 r. > 


Idż, Pce FCE 


uw Krakowie, Rynek główny 25, 


poleca swoje 


znane z dobroci Wina wyspiańskie biało i czerwone 
Rumy Jamajkę, Sliwowicę bośniacką, 
Koniaki i Wina szampańskie węgierskie, 
oraa ) 
znakomitą oryginalną HERBATĘ chińską. 
Wysyłka na prowincję transito, 
Cenniki frz: nco i bęzpłatnie. 


p 


i 4. 
Li 
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GHC 


GB 


Z EE, AE s 
Towary sukienne i wełniane 


po oryginalnych cenach fabrycznych kupujcie tylko u 


J. "lnie ur Kra za WA Wa HA 
W Bernie, Rathausstrasse 12. 

sr" Obfite zbiory próbek dla PP. krawców Za darmo i opłatnie. 

ws wybór najświeższych i najmodniejszych krajowych i zagranicznych wyrobów. Stały 

A ukna, jak również materyj na uniformy dla urzędników, weteranów, straży pożarnej 

| i innych związków, na liberye i t. d. it. d 1909 15 20 


———€ Próbki za darmo i opłatnie e——— 


0099909099999999964 


: NA PORE! 


Paltota zimowe, płaszoze, ubrania, uniformy, 

okrycia i suknie damskie każdego rodzaju farbuje 

się trwało lub czyści chemicznie przy pomocy maszyny 

bez prucia wraz z watowaniem, że wyglądają potem 

jak nowe, i oddaje się uprasowane zupełnie zdatne 
do noszenia. 


Spieszna dostawa! Znakomite wykonanie! 


ZYGMUNT FLUSS 


największa galie. farbiarnia sukien i pralnia 
chemiczna. 


È 


Własne składy fabryczne: 


w Keakowie tylko przy ul. św. Krzyża l. 7, 
we Lwowie tylko przy ul. Sykstuskiej 1. 26. 


FABRYKA: Berno, Zeile 38. 2089 9 10 
Z powodu nadużyć proszę dobrze uważać na moją firmę! 


0990909999990999999 


kządea drukarni L. K. Górski 


0009999999, 
090999999999+9999 


